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Kto zalega z prenumerata, stale w Jednym szeregu z żydo­
komuna do walki z „HAŚLE  M” i stuszna Sprawa, o która 

od lat ośmiu walczymy I

0  rehabilitację polskości
M otto :
Prawdziwa to i historycz­

nie dowiedziona prawda, że 
Polak o tyle jest dobrym 
Polakiem, o ile jest dobrym 
katolikiem.

X. Charszewski
(„H .P. N r. 26)

Kraków, 8 września. — Dziewię- 
cioleicie wszechwładztwa niechlubnej 
pamięci sztucznego i tragicznego za­
razem  tw oru politycznego, B.B.W.R. 
wyrządziło Polsce wiele niepoweto­
wanej m aterja lnej a w większej je ­
szcze mierze m oralnej szkody. Po­
dzielając zasadę „de m ortuis nisi be- 
ne“ dalecy jesteśm y od bezproduk­
tyw nej już dziś i jałowej krytykfl 
działalności tego ugrupow ania poli-

Sąd Okręgpwy w Krakowie 
W ydział III
dnia 4. września 1936 r.
I II  P r. 136/36

Sąd Okręgowy Wydział III  w  K ra­
kowie n a  posiedzeniu niejawnem W 
dniu 4 września 1936 r. po wysłu­
chaniu wniosku P roku ra to ra  Sądu 
Okręgowego w Krakowie wydał na­
stępujące

p o s t a n o w i e n i e :
I. Zatwierdza się po m yśli §§ 489, 

493 austr. prpc. karn . zarządzoną i 
wykonaną przez Starostw o Grodz­
kie w Krakowie dnia 1 września 1936 
L. B , I I  2 /217 /36  konfiskatę cza­
sopisma „Haisło Podwawelskie" Nr. 
26 z dnia 6 września 1936 spowodu 
treśc i a rtyku łu  zamieszczonego na 
stronie 6 pt. „Żydzi m uszą opuścić 
Polskę" w ustępie od słów „cierpli­
wość jednak1"' do słów naród nieto- 
lerancyjny" do słów „Jeżeli sam i ży­
dzi" do słów „bardzo źle" od słów 
„Jeżeli się takiego" do słów „miej­
sce w Niemczech" albowiem treść  
tych  ustępów zawiera znamiona w y­
stępku z a rt. 170 k.k.

II. Zakazuje! się dalszego rozsze­
rzania skonfiskowanej treści powyż­
szego artykułu , a  zakaz ten  m a być 
ogłoszony w  przepisanej form ie w  
najbliższym  num erze czasopisma 
„Hasło Podwawelskie" i w  dzienni­
ku urzędowym.

III. Gały nakład skonfiskowanego 
druku m a być zniszczony.

tycznego. Pragniem y jednak zwrócić 
uwagę na pewne rzeczy, drobne mo­
że napozór i nie posiadające zasad­
niczej wagi, niemniej jednak m ające 
swe ^łfrbsze znaczenie i usazadnienie.

W ram ach „totalności państw o­
wej" usiłowano zmieścić w szystkich 
i wszystko. Chciano przekreślić t r a ­
dycje, wierzenia, usiłowano zepchnąć 
do roli jakiegoś zbiorowiska o nie- 
realnem  i bezsensownem z]naczeniu 
pojęcie „naród", zastępując je  „pań­
stwem", starano  się „Polaka" zastą ­
pić „obywatelem", „ojczyznę" — 
„krajem ".

Zapomniano dość szybko tak  nie­
dalekie czasy niewoli, kiedy nie by­
ło ani „państw a" polskiego, ani „o- 
bywateli" polskich, a  był tylko na­
ród polski i Polacy. I gdyby era po- 
m ajowa m iała miejsce nie w  1926 ro ­
ku lecz np. w 1776 roku — nie by­
łoby bohaterskich powstań, nie było­
by krwawych i ofiarnych zm agań o 
wolność. Bo wszak „państwo" było. 
Były aż trzy  państwa.. A Polacy by­
li również „obywatelami"... I nie za 
„państwo" i o „państwo" nasi dzia­
dowie i pradziadowie krew  przelewa­
li, lecz za Polskę, za naród, za o j­
czyznę.

Po odzyskaniu niepodległości, 
szczególnie zaś po nastan iu  ery po- 
m ajowej była jednak w Polsce pew­
na grupa ludzi, przeważnie napływo­
wych, dla k tó re j takie pojęcia jak  
„Polska", „Polak", „naród" czy „oj­
czyzna." były bardzo kłopotliwe i nie­
wygodne, gdyż nie mogły one pomie­

ścić różnych przybyszów i przybłę­
dów, nie m ających z żadnego ty tu ­
łu praw a do ty ch  mian. Więc zaczę­
to  w szystkim  wmawiać, że oic■■■zna 
i naród - -  to  anachronizm y i puste 
frazesy, a Polak — to każdy kto z a ­
m ieszkuje Polskę, bv zaś nikogo nie 
drażnić, zamianowano w szystkich 
„obywatelami". Doszło naw et do ta ­
kiego absurdu, że słowo „naród" i 
jego pochodne pojęcia były na „ofi­
cjalnym " indeksie a słowo „narodo­
wiec" identyfikowano z „antypań­
stwowemu".

Ale to  był okres przejściowy.
Żydzi zbyt gorliwie zrozumieli 

fak t, że „Polak" i „obywatel" to  je­
dno i wyciągnęli stąd  dalej idący 
Wniosek a  ccntrario , że „obywatel" 
i „Polak" — to  też tf0< samo. Poczęli 
się więc kąpać w „polskości" i „pa­
triotyzm ie", głosząc naw et często­
kroć, że są „lepszymi Polakam i" od 
sam ych Polaków. Stanowisko to  ich 
uzyskało „oficjalną" aprobatę — i 
w tedy zaczęły się dziać dziwne rze­
czy. Prawdziwi Polacy, widząc, oo 
się dzieje z polskością, nadużywaną 
i profanowaną, a najczęściej wyko­
rzystyw aną przez żydów, zaczęli do­
browolnie rez ^ n o w a ć  z te j skalanej 
żyjdostwem rolskości", sięgając po 
określenia do dziedziny wyznaniowej, 
religijnej. I  od tego czasu słyszymy 
o  — chrzęści jańskiem  kupiectwie, 
chrześcijańskiem  rzemiośle, chrześci­
jańskich sklepach, chrześcijańskich 
stow arzyszeniach i t. d. Cóż się s ta ­
ło? Czy zmienił się może charak te r
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i oblicze tych  ugrupow ań? Nie. One 
i przedtem  były chrześcijańskiemu 
Tylko m usiały się w  jak iś sposób od­
różnić, odseparować od pseudo-pol- 
skich, żvdowskich.

Rozmawiałeln przed kilku m iesią­
cami z młcdym, urodzonym w Ame­
ryce Polakiem, k tó ry  przybył poraź 
pierwszy do Polski.

— Czytałem i słyszałem zawsze, że 
Polska, to  kl’a j naw skróś chrześci­
jańsk i — mówił młody Polak z Ame­
ryki — a  tym czasem  zauważyłem, że 
odróżnia się tu  Polaków i chrześci­
jan.

Początkowo byłem tem  spostrze­
żeniem zaskoczony i zdziwiony.

— Z czego pan wyciągnął ten, błę­
dny mojem zdaniem, wniesek — za­
pytałem.

— Bo przechodząc ulicami m iast, 
'widzi się obok sklepów, bazarów  czy 
hurtow ni „polskich", również sklepy 
i firm y „chrześcijańskie".

Teraz zrozumiałem, o co chodziło 
memu rozmówcy. W ytłumaczyłem 
mu, że je s t to  rodzaj sam oobrony ze 
strony  kupiectwa i' rzemiosła rdzen­
nie polskiego, k tó re  chcąc odróżnić 
się od żydowskich firm , m askujących 
się pod „polskiemi" nazwami (różne 
„bazary polskie", „Półbuty", „Fibro- 
pole", „Cynkopołe", „Polhuty", „Bła- 
watpole", „Polfarby", „Polcynki", 
„Polemale", „Polgary", „Polmetale", 
„Polisheny", „Połreki", „Polrosy", 
■setki różnych „Polonij" i t. d.) -—• 
używ ają określenia „chrześcijański", 
ułatw iając przez to  rdzennie polskiej 
klienteli orjentow anie się, k tó re  skle­
py są napraw dę polskie.

Czy to  dobrowolne wyrzeczenie 
się polskości na rzecz żydów nie je s t 
upokarzające dla nas?  Czy pozwoli­
my nadal nadużywać żydom dla ich 
brudnvch interesów  i profanować w 
dalszym ciągu, polskość?! Ta praw ­
dziwa, rdzenna polskość była, jes t i 
będzie zawsze chrześcijańską! Ale od 
polskości m ożna się odzwyczaić... je ­
śli reprezentow ana ona będzie i nad­
używana przez żydów. I  tu  właśnie 
tkw i niebezpieczeństwo.

Zaradzić tem u może tfylko usta- 
wodastwo przemysłowe, k tó re  pod 
p resją  polskiej opinji publicznej, w 
szczególności polskiego przemysłu, 
handlu i rzem iosła m usi zabronić ży­
dom używania i nadużywania słowa 
„polski" i jego pochodnych-

Musimy zrehabilitow ać skalaną 
przez żydów i sprofanow aną pol­
skość! N a .szyldach i w  prasie m usi 
znów pojawić się jaśniejąca, radosna 
polskość — a wtedy młody Polak z 
Am eryki będzie wiedział, że „pol­
skość" i „chrześcijańskość" — to  je­
dno. E . T.
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Jak rozwiązać kwestję żydowska w Polsce?
Aibo zupełne wysiedlenie

Już od roku 1920 jako „pokutu­
jący  duch M arka" tłucze się owo za- 
zagadnienie roiz,wiązania kw estji ży­
dowskiej bez realnych efektów ; e- 
xodus bowiem — >aż 18.000 mniej- 
więcej rocznie przy naturalnym  ich 
przyroście je s t  niczem, i liczba pro­
centowa nie zmniejsza się lecz z;wię­
ksza z każdym  rokiem mimo okrzy-
zanych „pogromów", mimo „nę-
izy i prześladowań", o k tórych  gło­

szą po całym świecie swą tubą. by 
padły wreszcie m ury Jerycha j 
izdemi Chaanan.

A nkiety dziennikarskie czy dysku­
sje  wiecowe na ten  tem at wywołują 
ty lko ironiczny ich uśmiech polito­
w ania na bezsiłę naszą, jak  to  zazna­
cza „N asz Przegląd" z sierpnia b. r. 
powołując się na zagw arantow ane 
praw a mniejszościowe. Nie opuszczą 
więc Polski dobrowolnie, a wszelkie 
poruszenie zagadnienia tego i oma­
wianie te j spraw y uw ażają za niepo­
żądane; gniew ają się nawet, na przy­
wódców swoich, gdy ci na zachodzą­
cą w skazują konieczność. Mając bo­
wiem tu  w k ra ju  kamienice po po­
zostawieniu nam  z łaski do czasy, u- 
lic i kościołów, czują się lepiej niże­
li w „siedzibie narodowej" w Pale­
stynie; każdy bowiem m a u nas 
„swojego poczciwego żyda" tam  zaś 
„fellach" czy „effendi" mniej jes t 
delikatnymi i wyrozumiałym, posia­
da tem peram ent południowca a nie 
będąc „chuliganem" niechce uznać, 
że wnoszą jem u dobrobyt i kulturę 
w raz z miljonami.

Włóczyli nas w ślep© ulice zająw- 
szy po bokach kamienice i drwią :z 
wszelkich naszych poczynań słow­
nych jako  nierealnych, — jedynie u- 
znając moc czynów, k tórych  brak i 
widzą — i to  nie od dzisiaj.

Już w lutym  1919 r. podczas an­
kiety przeprowadzonej we Lwowie 
Imieniem „komisji rządzącej" z ra ­
mienia rządu w W arszawie — rzą- 
dali dla siebie „narodowo - personal­
nej autonom ji"; — uznani© żargonu 
i  jęlzyka hebrajskiego jako  żydow­
skiego w życiu publicznem i pryw at- 
nem; utworzenia katedr języka he­
brajsk iego  na  wszechnicach; — u- 
stanowienie „ sek re ta rja tu  żydow­
skiego" z sekretarzem  stanu  przez 
rząd  utrzym yw anych; osobnego t ry ­
bunału adm inistracyjnego między 
państw ow ą adm inistracją a społecz­
nością żydowską.

Zdobyczy swoich jakie osiągnęli 
przez wyłudzenie żyjąc w rozprosze­
niu w śród narodów ary jsk ich  — nie 
chcą się wyrzec i ani m yślą o dpbro- 
wolnem ustąpieniu co zaznaczyli na 
kongresie syjonistycznym  we Wie­
dniu w  1935 r . ; — pozostają więc 
ty lko  dwie drogi rozwiązania... albo 
— m etodą zaaplikowaną przez H itle­
ra  w Niemczech od roku 1931, na  
którą, się oburzają i k tó ra  ich iry ­
tu je ; albo... drogą w skazaną w Ro­
s ji  przez Trockiego, k tó rą  chwalą, u- 
znają’1, zalecają, propagują jako  je­
dyną; — trzeciego wyjścia nie ma 
chyba po dachach zajętych przez 
nich kamienic chcąc w yjść z onej 
ślepej, zatłoczonej ulicy.

Gdzie w  domu dwu je s t  gospoda­
rzy, tam  w onym gospodarstwie 
w szystkim  źle się darzy...

n.
Hasłem  odrodzenia winna być po­

lity k a  narodow a a  spraw y żydowr 
sk iej nie można rozpatryw ać w yłą­
cznie z jednego ty lko  punktu  poli­
tycznego czy społecznego, finanso­
wego czy radowego; lecz m usi być 
badana łącznie z tym i czynnikami 
jeżeli się pragnie rozwiązać ją  z po­
żytkiem.

Żydzi jako  elem ent obcy nie m ają­
cy  nic wspólnego z psychiką i kul­
tu rą  a ry jską  ustąpić m uszą czy chcą 
czy nie chcą nietylko w dążeniu swo- 
jem  do kierownictwa i wywierania 
wpływu na  u s tró j i psychikę naro­
du, k tó ry  z jednolitych a przynaj-

żydów -
mniej z pokrewnych winien być zło­
żony »elementów by m iał siłę spo­
istą  i zw artą całość a  nie był jako 
zlepek kruchy gdy djam etralnie 
sprzeczne' znachodzą się w niem skła 
dniki.

I słusznie pisał w „Janusie" Cha- 
skiel Zwi Klotzel 1912 r . : „bądźcie 
mocniejsi w nie-żydcstwie niż my w 
żydcistwie... a  zwyciężycie".

Uświadomienie sobie, że „między­
narodowy jad" przez nich narodom 
zaszczepiony stępia wszelkie w arto ­
ści narodu., osłabia jego m yśl mo;- 
carstw ow ą i politykę narodow ą za-

K w estja żyćpw ska je s t dziś na j­
większą i najpilniejszą spraw ą poli­
ty k i światowej.

Rozwiązanie kw estji żydowskiej 
winno być dziś pilną i niecierpiącą 
zwłoki spraw ą rządów wszystkich 
aryjsko - chrześcijańskich państw  
świata, a przedewszystkiem Polski, 
jako  k ra ju  o największe m skupieniu 
żydów i najbardziej prze:z nich opa­
nowanym we wszystkich gałęziach 
życia.

Ponieważ żydostwo w światowem 
rozproszeniu (diasporze) kieruje się 
dzisiaj i powoduje w swej polityce 
światowej, dyrektyw am i i wskazów­
kami swego dobrze .ukrytego i za­
konspirowanego nadrządu i przepro­
wadza swe .'zamiary7 i cele dla zagar­
nięcia w  swe ręce rządów św iata ca- 
łetgo, według dobrze obmyślanego 
program u tego ich rządu, to  w in­
teresy© by tu  tych  chrześcijańsko-at- 
ry jsk ich  państw  jes t poznanie i w ta­
jemniczenie się w ten  ich cel i pro­
gram .

Każdy m inister, poseł lub wysoki 
dygnitarz urzędujący w Polsce, wi­
nien być dokładnie zaznajomiony z 
kw estją  żydowską u na.s, znać choć 
pobieżnie litera tu rę  żydoznawczą, 
prawo Mojżeszowe i talmudyczne, 
program  ich ukrytego rządu, z czem 
się koniecznie liczyć trzeba ze wzglę­
du  na czteromiljonową ludność ży­
dowską u nas.

Byłoby pożądanem aby każdy pre- 
m jer rządu państw  chrześcijańskich 
św iata dbając o by t powierzonego 
sobie państw a był sam dobrze obe­
znany z praw em  i polityką żydow­
skiego nadrządu w Europie i w ym a­
gał tych  znajomości od swych mini­
strów  z różnych resortów .

M ając na względzie nasz konkor­
dat ze stolicą Apostolską, o raz w y­
tyczne wszechświatowej polityki ży­
dowskiej w burzeniu ładu społeczne­
go państw  chrześcijańskich i ich pod 
boju ekonomicznego, rozhoczyć szej- 
roko wpływ duchowieństwa katolic­
kiego, przedewszystkiem  na szkoły, 
k ładaąc nacisk na m oralne katolic­
kie wychowanie uczącej się, młodzie­
ży ogarniętej dziś żydowsko - ma- 
spńskiemi wpływami. Pod żadnym 
względem niedopuszczać żydów na  
stanow iska nauczycieli i wychowaw­
ców w państw owych szkołach ogól- 
no-kształcących.

Dać żydom osobno w Polsce ich 
szkoły wyznaniowe i !ogóln|o-ksztal}- 
cące, wyłącznie dla ich młodzieży, a 
zupełnie odseparować młodzież na­
szą od ich szkodliwego demoralizu­
jącego wpływu, tym czasem  zaś ogra­
niczyć liczbowo dostęp żydów do 
wszystkich szkół naszych.

Ponieważ żydostwo k ieru jąc się 
program em  polityki światowej w yty  
czpnym przez ich „mędrców Syjonu", 
m a za cel rujnow ać i niszczyć wie­
lowiekowy dorobek kultu  chrześci- 
jańfikiego, co widzimy w przykła­
dach na Rosji sowieckiej, Hiszpanji, 
M eksyku (palenie kościołów, barba­
rzyńskie znęcanie slię nad księżmi ka

-  albo bclszewja
stępując polityką bankiersko - Wału- 
'tow o - handlarską — k ram arską  lo­
giką żydowską prowadzoną; — że 
osłabia ducha narodu w jego mocy 
i sile wśeiskając się w domowe i zbio 
ncwe jego życie; — że zmusza na­
ród do lodnajmywania siebie kiedy' 
przychodzą nań term lna- zagładą 
grożące; — że wychowanie własne i 
przyszłych pokoleń poddał obcym, 
w rcyim  dążeniom; —

uświadomienie takie, k tó re  wydo­
bywa potrzeba a czas zmusza by 
zrzucił więzy i dobył z siebie sil, wo­
li i mocy .—  przed grożącem  niebez­

pieczeństwem — takie uświadomie­
nie odradza ducha narodu, daje spo­
istość i tężyznę, stanowi o jego przy­
szłości i w skazuje drogę,- k tó rą  kro­
czyć mu należy.

Wilhelm M erster w ydając książ­
kę w  1919 r. „Księga win Judy" wo­
łał do narodu niemieckiego:

„Kto ma jeszcze serce w  piersiach 
ia rozsądek w głowie, — kto  nie u- 
nadł tak  niskp i nie je s t  z a tru tą  du­
sza jego i do głębi skażoną, — ten 
odnajdzie drogę i rozbudzi w sobie 
silne dążenie, by być panem w do­
mu i w k ra iu ; — odrodzi się ducho­
wo i fizycznie a z nim naród cały, 
k tó ry  wyzwoli się i rozwiąże oną 
kw estję żydowską".
K raków L. Korczak

Uświadomienie i ghetto
tolickimi, mordowanie zakonnic i 
mnichów, konfiskaty  dóbr k lasztor­
nych i kościelnych), byłoby wskaza- 
nem, by Episkopat nasz dał inicja­
tywę i wniósł obszerny m em orjał do 
Stolicy Apostolskiej, celem powoła­
nia do życia w  Rzymie, jako stolicy 
św iata katolickiego, Ligi obrony kul­
tu  chrześcijańskiego, w skład której 
w ejść by mieli z prawem  głosu przed 
stawiciele w szystkich chrześcijań­
skich rządów św iaia. Każdy rząd 
każdego państw a miałby być odpo­
wiedzialnym przed L igą za szkodli­
we ekscesy i wyczyny obywateli je ­
go państw a.

W ażąc przykłady idące z Rosji so­
wieckiej i H iszpanji i m ając przed o- 
czyma swemi jawnie i otwarcie dziś 
prowadzoną przez żydów propagan­
dę antykatolicką i walkę żydostwa z 
c h r z e śc ija ń s tw e m  p rzez  p o d stęp n e
rujnow anie podwalin Kościoła i szpe­
cenie jego M erachji kościelnej, nale- 
żaioby zabronić przyjm ow ania wy- 

chrztów  do sem inarjów  duchownych 
i s tanu  kapłańskiego.

U w ażając tworzenie państw a w 
państw ie i odrębnej żydowskiej or- • 
ganizacjl wojskowej w  Polsce w prost 
nam  za zgubne i mogące z czasem 
spowodować nieobliczalne szkody i 
krzywdy jak  w ew nątrz samego pań­
stw a tak  i poza granicam i jego, za­
graża ja ce batowi jego rdzennych o- 
bywateli, wnieść wniosek na naibliż- 
szem posiedzeniu Sejmu o rozwiąza­
nie w Polsce żydowskiej organizacji

w ojskowej B rith  Trtimpel — żabo­
tyńskiego.

Mając na względzie, iż siła i moc 
państw a polega na rdzennych jego 
m ieszkańcach i obywatelach, należy 
Włspierać i wszelkiemi możliwemi 
środkam i ochraniać i pielęgnować 
placówki handlowe, przemysłowe, go 
spcdarcze, literackie, wojskowe, swo 
je ehrzecijańskie.

W ażąc wyczyny żydowskich rzą­
dów w Rosji i H iszpanji ,crar. ich an ­
typaństw ow ą i) antynarodow ą dzia­
łalność w  Polsce, szczególnie wywro­
tow ą robotę kom unistyczna należy 
zmienić i przekreślić przywileje na­
dane im konsty tucją  naszą.

Obostrzywszy swe praw a krajow e 
względem tego szkodliwego, napły­
wowego elementu, nie powinniśmy 
się troszczyć i zawracać sobie głowy 
dla wyszukania dróg do odpływu od 
nas tego szkodliwego żywiołu, gdyż 
naród żydowski jako przeważnie na­
ród lichwiarski i wyzyskiwaczy, je s t 
dzisiaj najbogatszym  i najzasobniej­
szym  w kruszce cenne i bogactw a 
świata, bez naszej rady  i pomocy, si­
łą  własnego pędu, sam  znajdzie u j­
ście sobie. Naszym zaś świętym  o- 
bowiązkiem, w prost ra tu jąc  swój za­
grożony byt, wszelkiemi możfjwemi 
środkam i obwarować się od tego  ni­
szczącego żywiołu. I  to  jest jedyna 
droga do rozwiązania kw estii żydow­
skiej w Polsce.
Pcdbrcdzie, woj. vileńskie.

Adam  H abdank

Wyeliminować żydów z polskiego
łyda

Bardzo mnie cieszy, że nas Pano­
wie bronicie i nas uświadam iacie co 
żydostwo w świecie robi i do czego 
dąży, żeby nas opanować, żebyśmy 
byli pod nogami żydowskiemi. Nie- 
dopuszczaj tego, Boże, bo byśm y 

byli we wielkiej niewoli i potem  nie 
m a rady. Więc brońcie nas i ojczy­
znę naszą Polskę, za k tó rą  my wal­
czyli i opiekujcie się  nami i wołajcie 
do rządu iza nam i Polakam i katoli­
kami, bo m y jesteśm y panami-oby- 
Watelami w Polsce, bo m y wywal­
czyli Polskę a nie żydzfi. Nie dopu­
szczać żydów do nijakiej władzy, o- 
;graniczyć ich we wszystkiem. Niech 
sobie żydzi redagu ją  gazety dla ży­
dów a  niei d la  katolików Poliaków, 
siech żyd adw okat zastępuje żyda, 
niech żyd lekarz leczy żyda a nie k a ­
tolika, niech żyd sędzia sądzi żyda a 
nie katolika, niech w w ojsku pol­
skiem nie będzie żadnego żyda! Świę- 
tościam i katolickiem i i wizerunkami 
wszelkiego rodzaju wzbronić żydom 
handlować, wzbronić żydom ziemię 

polską wykupywać, żydów przyby­
szów z Polski wygnać, ho ich za du­
żo po ką tach  pochowanych. Żydom 
.zabronić się uczyć na  doktorów na 
ciałach chrześcijan, niech się uczą

na żydowskich ciałach. Zresztą P a ­
nowie, proszę was, jesteście ,uczeni 
i dużo wiecie, o ile możności p racu j­
cie kiedyście się poświęcili te j  p ra ­
cy a  ja  o ile będę mógł, to  będę po­
pierał w as w  czem bede mógł. P ro ­
szę o wybaczenie, że m oje pismo je s t 
błędnie pisane, bo nie jestem  uczony, 
nie m am  żadnego świadectwa, nau­
czyłem się sam  od siebie. S. F .

14-letni uczeń jednego z gimnazjów 
krakow skich pisze:

Trzeba usunąć żydów ze wszelkich 
urzędów, aby nam i i na  szkodę i zgu­
bę Polski nie rządzili. Trzeba im  za­
bronić nabyw ania ziemi, aby nie wy­
dzierali chłopom gruntów  i nie wchła 
niali wielkiej własności. Trzeba im 
u trudniać gromadzenia kapitałów
przez pozbawienie wszelkich hu rtb - 
wni zwłaszcza z rak  władz pochodzą­
cych hurtow ni soli i tytoniu, k tó re  
w  ostatn ich  czasach w dziwny spo­
sób odbierane są Polakom, by żydów 
niemi obdarzyć — choć przedewszy­
stkiem  należą się stanowczo Polakom. 
Ubój ry tualny  znieść bez zwłoki i o- 
graniczeń. Trzeba ich usunąć z m a­
łych m iastl fabryk  i rzemiosł, aby
n i o  rro l i  r» 1 n  P n l a l z A m



(W .) N iezm ie rn ie  w ażn e  u w ag i n a  
te n  te m a t  c z y ta m y  o s ta tn io  w  ch i­
cag o w sk im  „D zien n ik u  Z jednoczen ia" 
w  a r ty k u le  p . T . B o ru n a  pod  ty m  s a ­
m y m  ty tu łe m , k tó re  w  ca łośc i p rz y ­
ta c z a m y .

J a k  w sz y s tk im  zapew ne w iadom o, 
h a n d e l w  d w u  trz e c ic h  częśc iach  P o l­
sk i, z n a jd u je  się  p ra w ie  w y łączn ie  w  
rę k a c h  żydow sk ich .

N ie  w sz y s tk im  je d n a k  j e s t  w ia- 
d om em , że g d y b y  n ie  k a p ita ł  a m e ­
ry k a ń s k ic h  żydów , rrdyby n ie  t u t e j ­
sze żyd o w sk ie  fu n d u sze , ży d z i w  
P o lsce  nie w y trz y m a lib y  k o n k u re n ­
c ji  z p o lsk im  ch łopem  b io rący m  się 
do  h an d lu .

A  ta k  je s t .  T u te js i  żydzi d o s ta r ­
c z a ją  żydom  w  P o lsce  k a p ita łu , d a ją  
ta m te js z y m  żydom  ła tw e , b ezp ro cen ­
to w e  p o ży czk i i d la te g o  po lsk i k u ­
p iec n ie  m oże w y trz y m a ć  k o n k u re n ­
c ji z ży d em  i  h a n d e l p o lsk i ja k  b y ł 
.zm onopolizow any t a k  te ż  i j e s t  w  
d a lszy m  c ią g u  w  rę k a c h  żydow sk ich .

Ż ydzi d z ia ła ją  p rzez  sieć K a s  P o ­
życzkow ych . K a s  ty c h  j e s t  w  P o lsce  
724, o p e ru ia  p ien iędzm i zeb ran em i 
p rzez  tu te js z y c h  żydów  i w  je d n v m  
ro k u  liczba  ich  k lien tó w  sięg a  150 
ty s .

In n em i słow y  um ożliw ia  ją 150 t y ­
siąco m  ży d o w sk ich  k u p có w  w  P olsce 
p o z o s ta n ie  w  in te re s ie .

P rz y z n a je  to  o tw a rc ie  M arek  T u r ­
ków , r e d a k to r  ży d o w sk ieg o  „M o­
m e n tu " , p ism a  w y ch o d ząceg o  w  

W arszaw ie .
U ja w n ia  on, że n iem a  dziś m ia s ta  

w  P o lsce, m lzieby n ie  is tn ia ła  k a s a  
u d z ie la ją ca  ta k ic h  ła tw y c h  i b ez p ro ­
cen to w y ch  pożyczek . P o w iad a  on  d a ­
le j, że r z a d  p o lsk i idzie  n a  rę k ę  ty m  
k a so m  ta k  dalece, że zw a ln ia  je  od 
p o d a tk u  i d a je  im  je szcze  su b w e n c je !

T a k  je s t ,  su b w en cje . M arek  T u r­
ków7 p isze  w  ch icag o w sk im  czaso p i­
śm ie  ży d o w sk im  ta k :

„R ząd  P o lsk i, w idząc  szczere  w y ­
siłk i i w ie lkość  te i  p ra c y , p o su n ą ł się 
t a k  da leko , że udzielił su b w en cy j K a ­
som  G em ilo th  i zw oln ił j e  od w szel­
k ieg o  p o d a tk u " .

A k c ja  e o lsk ieg o  rz ą d u  w  ty m  w y ­
p a d k u  j e s t  c h a ra k te ry s ty c z n a .

M im ochodem  m ów iąc  n ie  p rz e sz k a ­

d za  to  n ie k tó ry m  żydom  w  S ta n a c h  
Z jed n o czo n y ch  p isać , że w  P o lsce  ż y ­
dzi n ie  m a ią  ż a d n y c h  p rzy w ile jów , a 
U dko obow iązek  p łacen ia  p o d a tk ó w .

W obec u ja w n ie n ia  is tn ie n ia  i d z ia ­
ła n ia  tv c h  K a s  żydow sk ich , w idzim y  
d laczego  w  P o lsce  k o n k u re n c ja  z ży ­
dem  je s t  z g ó ry  s k a z a n a  n a  n iepow o­
dzenie.

P o lsk i ch łop , po lsk i kup iec  nie m a  
ta k ie g o  ła tw e g o  k re d y tu , ja k i  p o s ia ­
d a  ży d  — dzięk i sw y m  ro d a k o m  w  
A m ery ce .

I  n a su w a  się  p y ta n ie :
Cza7 P o la c y  w  A m ery ce  n ie  m o g li­

b y  d la  sw y ch  ro d a k ó w  w  P o lsce  z ro ­
b ić  ty le , Ue ro b ią  żydzi d la  sw o ich ?

Krwawy obchód
W  u b ieg łą  niedzielę w  ró żn y ch  

m ia s ta c h  P o lsk i so c ja liśc i zo rg an izo ­
w ali o bchody  z o k a z ji 30 (le tn ie j r o ­
czn icy  „ K rw aw e j Ś ro d y " , p a m ię tn e ­
go  d n ia  k rw a w e j w a lk i z  c a ra te m  w  
r . 1906. M a n ife s ta c je  te , b a rd z o  n i­
k łe  z re s z tą  liczebnie, p rzem ien iły  się, 
ja k  to  by ło  do p rzew idzen ia , w  m a ­
sówki! k o m u n is ty c z n e , k tó re  w  niej- 
k tó ry c h  m ia s ta c h  m ia ły  tra g ic z n y  
p rzeb ieg .

W  Ł O D Z I zo rg a n iz o w a n y  obchód  
p rzez  P . P . S. i k la so w e  Z w iązk i Z a ­
w odow e m ia ł p o czą tk o w o  p rzeb ieg  
sp o k o jn y . D opiero  k ied y  pochód  z a ­
siliły  obfic ie  żyd o w sk ie  b a n d y  k o m u ­
n is tó w , śp ie w a ją c e  m iędzy n aro d o w a 
k ę  i w znoszące  a n ty p a ń s tw o w e  i an - 
ty n a ro d o w e  o k rz y k i —  doszło  n a  ul. 
T o w aro w e j do  zam ie sz a n ia  i b ó jek . 
K ied y  poch ó d  p rzech o d z ił ul. K iliń ­
sk iego , doszło  do s ta r c ia  m iędzy  ż y ­
d o w sk im i kom unistjhm ij a  m łodzieżą  
n a ro d o w ą  n a s k u te k  p ro w o k a c y jn y c h  
(okrzyków  zj sz e re g ó w  k o m u n is ty c z ­
ny ch .

P o d czas  b ó jk i k ilk a d z ie s ią t osób 
zo s ta ło  p o tu rb o w a n y c h  i ra n n y c h , w  
te m  6 osób  c iężko  ra n n y c h , m . in. 
Szm.ul G o ld m an  i  J a k ó b  G licen- 
sz ta jn , k tó ry  z m a rł w k ró tc e  w  szp i­
ta lu .

C zy n ie  m o g lib y  te ż  pom óc im  —  b r a ­
ciom  w  P o lsce  — p rzez  podobne  p o ­
życzki, ja k ie  żydzi d a ją  sw o im ?  Z d a­
je  się, że  ta k .

K lu b y  M ałopo lsk ie  n a jle p ie j d o  p o ­
d o b n e j a k c ji  c ą  p rz y g o to w a n e  i one 
m\c( iy b y  p o d ją ć  in ic ja ty w ę  w  t e j  
m ierze . R o d ak o m  n a sz y m  w  P o lsce  
p o trz e b a  k a p ita łu , p o trz e b a  p o m o cy  
je ś li  m a ją  w  sw e ręce  w ziąć  dziedzi­
nę, k tó r ą  pow inn i m ieć —  to  j e s t  
han d e l. D ziś ich  w alka, z ży dow sk im  
k u p cem  je s t  n ie ró w n a , bo  żydow sk i 
kup iec  m a  do d y sp o zy c ji k a p ita ł, 
k tó re g o  po lsk i kup iec  n iem a.

T rz e b a  w ięc n a sz y m  pom óc.
T . B.

9

„Krwawej Środy11
W  RA D O M IU , doszło  ró w n ież  dc  

z a jś ć  m ięd zy  m a n ife s tu ją c ą  n a  uli­
ca c h  k o m u n ą  a  m łodzieżą  n a ro d o w ą , 
w sk u te k  czeg p  je d n a  o so b a  zosfyda 
r a n n a  z a ś  k ilk a n a śc ie  p o tu rb o w a ­
nych .

Ju ż  k ilk a  ra z y  d o n o siliśm y  o w y ­
z y sk iw a n iu  p o lsk ic h  ry b a k ó w  p rzez  
żydo w sk ich  h a n d la rz y  ry b . C a ły  h a n ­
del ry b  n ie s te ty  spo czy w a w  rę k a c h  
żydow sk ich .

W  o s ta tn im  ty g o d n iu  w łaściciel 
w ę d z a rn i ry b a k  p. A re n d t z H e lu  
w sk u te k  zam ów ien ia  w y sła ł t r a n -  
SDort f lo n d e r  do ży d a  F ru e n b e rg a  w  
W arszaw ie , n a  co w y s to so w a ł zali­
czenie n a  około  450 zł. P o  n a d e jśc iu  
p rz e sy łk i do W arszaw y , żyd, chcąc  
za ro b ić  n a  n a iw n o śc i p. A re n d ta , p i­
sze do  n iego , że  p rz e sy łk ę  odb ierze , 
g d y  A . obn iży  cenę i w y zn aczy ł ta k  
n isk ą  cenę, że n iem o żn a  b y ło  się zg o ­
dzić.

P . A re n d t  n ie  ch cąc  się  żydow i dać
n a b ra ć , co fn ą ł p rzesy łk ę , p rzez  co

T rzec im  sk lepem , do k tó re g o  g o ­
śc in n ie  z a p ro s ił m n ie  ja k iś  żydek , to  
G a la n te r ja  —  M atnia ( ? )  M a tte ls  — 
K ra k o w s k a  18. S k lep  pe łn y . M y śla ­
łem , że u d a  m i się  zw iać. J u ż  b y łem  
za  d rzw iam i, g d y  d w u  żydków  zaczę­
ło  m i n a h a ln ie  „s łu ży ć" . P o p ro s iłem
0 koszu le . P rz e rz u c ili t r z y  duże  p u ­
d ła . O czyw iście  n ie  w y b ra łe m  ż a d ­
n e j. G oniły  m n ie  p rzez  s ień  d w a  g ło ­
sy , o p u szcze jące  cenę  z  sz y b k o śc ią  
z ło teg o  n a  sek u n d ę ...

U f...
N ie  zd ąży łem  jeszcze  zaczerp n ąć  

św ieżego  p o w ie trz a  (ró ż n ic a  m ięd zy  
za d u c h e m  sk lep o w y m  a  u liczn y m  n a ­
zy w a  się  św ieżem  p o w ie trzem ) — 
g d y  ju ż  ja k iś  ży d z iak  p o c ią g n ą ł m nie  
z a  rę k a w  z a le c a ją c  „e leg an ck ie  u- 
b ra n ie " .

W chodzę. Z a  m n ą  ca ła , s k ła d a ją ­
ca  się  z sz e śc iu  osób, ro d z in a  w  p e j­
s a c h  i  peruk jach . R o b i m i się  n ie ­
sw ojo . S iedem  żydów  i  żydów ek  w y ­
rz u c a  z pó łek  c a ły  s to s  u b ra ń , k tó ry  
z a  chw ilę  oddzie la  m n ie  o d  p e ru k  i 
pe jsó w .

O czyw iście w sz y s tk ie  s ą  d la  m n ie  
z a  d ro g ie , (od  20— 50 z ło ty c h ) .

A le  te n  a rg u m e n t ich  n ie  p rz e k o ­
n u je .

U ży w am  s iln ie js z e g o : d laczego  w  
n iedzie lę  s p rz e d a ją ? !

—  N u , co j e s t ?  J a k  p o lic ja  p o zw a­
la , to  co to  p a n a  obch o d zi? ... C h u li­
g a n !

Z o sta łem  p o b ity  p o lic jan tem .
U ciek am . P rz e d te m  p a trz ę  ria 

sz y ld : S k ła d  u b ra ń  —  D eb o ra  S te in - 
ł i a r t  —  K ra k o w s k a  20.

P o te m  k u p o w ałem  jeszcze  k a p e lu ­
sze u  M . L e m b e rg e ra  (K ra k . 3 0 ) , 

g a la n te r ję  u  F . F e u s te r a  (K ra k . 13)
1 obuw ie u  K . B erk o w icza  (K ra k . 3 ) .

Z te m  obuw iem  to  w pad łem .

W  W A R S Z A W IE  o b ch ó d  „ K rw a ­
w ej ś ro d y "  m ia ł ró w n ież  b a rd z o  b u ­
rz liw y  p rzeb ieg . N a s k u te k  p ro w a k a -  
c y jn y c h  okrzyków 7 ży d o w sk ich  k o ­
m u n is tó w  p o b ity c h  z o s ta ło  w  ró ż ­
n y c h  p u n k ta c h  m ia s ta  p rzez  prze-/ 

ch o d n ió w  i m łodzież n a ro d o w ą  k ilk u ­
n a s tu  ży d ó w  m . in . D aw id  W a sse r-  
misi, J a k ó b  M cry g ie r , A b ra m  F r y d ­
m a n , S r u l B e reźn iak , C u rk an ó w , 
H ikeilłoer, M aj,er M endel, W a jse n -  
b lum , M a rm e lsz ta d t i  in .

N a z w isk a  p o b ity c h  w  Ł odzi i W a r ­
szaw ie  k o m u n is tó w , b io rą c y c h  u d z ia ł 
w  p o ch o d ach  so c ja lis ty c z n y c h , r a z  
jtp z c z e  p o tw ie rd z a ją , k to  w  P o lsce  
sz e rz y  cze rw o n ą  za ra z ę  —  zaś  w n o ­
szone p rz e z  ży d ó w  o k rz y k i p rzec iw  
K ościołow i i P a ń s tw u  p o k aza ły  n a r  
zp ó w  p ra w d z iw e  loblicze żydostw o

K ato lick ie  dzieci z ak ład n ik am i.
D o sk a u tó w  f ra n c u s k ic h  n a d e sz ła  

w iadom ość , że cze rw o n a  m ilic ja  h i­
s z p a ń sk a  t r z y m a  w  dolin ie O rro sy  w  
c h a ra k te rz e  z ak ład n ik ó w  72 s k u a tó w  
k a to lic k ic h  z: S a ra g o s y  w  w iek u  od 
9 do  15 la t . K ie ro w n ic tw o  s k a u tin g u  
f ra n c u sk ie g o  w  P a u  i  T a rb e s  p o d ję ­
ło  w obec f r o n tu  ludo w eg o  en e rg ic z ­
n e  k ro k i p r o te s tu ją c e  p rzec iw  w ię­
z ien iu  p rzez  m ilic ję  cze rw o n ą  dzieci 
n ie le tn ich .

pon ió sł szkodę  n a  500 zł, g d y ż  to w a r  
n ie  by ł ju ż  do u ż y tk u .

T a k ic h  w y p a d k ó w  je s t  b a rd z o  d u ­
żo, szczegó ln ie  w  ta k  zw an y m  'sezo­
n ie  szp ro to w y m . Żydzi w y k o rz y s tu ją  
p o lsk ieg o  rv b a k a , k tó r y  w  pocie czo­
ła  n a  ch leb  m u s i z a ra b ia ć , a  żyd  się 
b o g ac i k rw a w ic ą  p o lsk iego  ry b a k a  i 
ro b o tn ik a .

W  W ieliczce p p trz e b n y  s k ła d  żcr  
laza, sk ó r, m a te r ja łó w  b u d o w lan y ch , 
w y tw ó rn ia  w o d y  sodow ej i  h u r to w ­
n ia  c u k ru . Z n a jd z ie  p ra c ę  rów n ież  
p a ra so ln ik  o ra z  szk la rz . (113)

W  W ad o w icach  p o trz e b n y  sk ła d  
s k ó r  i p rz y b o ró w  szew sk ich , s z k ła  i 
n o rce lan y , żelaza, m a n u fa k tu ry  o ra z  
p raco w n ia  b la c h a rs k a . (115)

U c iek a łem  szybko  w  k ie ru n k u  
p r z y s ta n k u  tra m w a jo w e g o  „ je d y n ­
k i"  Jo czy w iśc ie  z m eczu  z re z y g n o w a ­
łem ) —- g d y  zaczepfM  m n ie  ja k a ś  
s t a r a  ży d ó w k a , z a c ią g a ją c  m n ie  do  
sk le p u  z obuw iem . Z a s ta łe m  ja k ie ­
goś k o le ja rz a  z żoną, k u p u ją c e g o  d la  
n ie j p a n to f le .

P o p ro s iłe m  o c z a rn e  ch e v re a u . 
Ś c iąg n ę ła  z p ó łek  k ilk a  pu d e łek . W y ­
b ra łe m  jed n e . C ena  —  19 zł. Z a  d ro ­
go.

—  N u , n iech  będzie  szesn aśc ie ...
—  S tan o w czo  zad ro g o ...
— N u , to  ile  p a n  ch ce  d a ć ?
P o m y śla łe m  chw ilę.
—  D w an aśc ie  z ło tych .
—• P a n  się  śm ie je ...
Wychodzę.
.—- P a n ie , p a n ie ! N iech  ju ż  będzie  

d w an aśc ie . Ż ebym  ta k ie  szczęście d o  
h a n d lu  m ia ła , że tra c ę ... A le  n a  do­
b r y  p o czą tek ...

U f... T e ra z  to  w pad łem .
A le  p o s ia d a łe m  w  z a n a d ż u  zaw 

o s ta tn i  a rg u m e n t.
— C zy p a n i n5e w ie, że w  n iedz 

n ie  w olno  sp rz e d a w a ć ?
—  Co zn aczy  n ie  w olno, co  znaczy ... 

M oże p a n  m i z a b ro n i ? —T o m n ie  p o ­
lic ja  n ie  z a b ra n ia , a  ta k i  ch u lig an ...

C zułem , że je szcze  m o m en t, a  z a ­
po m n ę  się... U ciek łem  szy b k o  ze sk le ­
p u  i w skoczy łem  do  p rz e je ż d ż a ją c e ­
go tra m w a ju .

 o ——
W  d o m u  w zią łem  g ru n to w n ą  i  

s k ru p u la tn ą  kąp ie l.
K o lac ji oczyw iście  n ie  jad łem ...
P . S. Z a  każd eg o , sp o tk a n e g o  w  

n iedzie lę  n a  u licy  K ra k o w sk ie j po li­
c ja n ta  i  za  k a ż d y  z a m k n ię ty  w  n ie ­
dzielę sk lep  ży d o w sk i d a ję  n a jn o w sz y  
n u m e r  „ H a s ła " .

E T W A

BYŁEM W PALESTYNIE
W s trz y m a n a  im ig ra c ja ?  — W ido­

czn ie  w zię to  m n ie  z a  a r a b a . . .
R o z ru c h y ?  — B y ł ty lk o  r  u  c h... 

w  sk le p a c h  a  p o z a te m  sp o k ó j. M oże 
d la te g o  n ie w idz ia łem  a n i  j e d n e ­
g o  p o l i c j a n t  a ...

K tó ry m  o k rę te m ? ...
W łaśn ie , że  w cale  n ie  o k rę te m , ale 

zw y c z a jn y m  poczciw ym  t  r  a  m  w  a- 
j  e m ...

—  A  n a w e t m im o o g ra n ic z e ń  d e ­
w izow ych  m ia łem  p rz y  sobie  w y ją t ­
kow o w ięk szą  go tó w k ę ...

M ój h a ła ś liw ie  z g rz y ta ją c y  i dzw o­
n ią c y  o k rę t  w y sa d z ił m n ie  n a  rojgu 
u licy ... K r a k o w s k i e j .

W łaśc iw ie  to  m ia łem  szcze ry  z a ­
m ia r  w y b ra ć  się  n a  m ecz  lig o w y  L e ­
g j a  — G a rb a rn ia . W pgóle o d  b e r liń ­
sk ie j O lim p jad y  zaczy n am  in te re s o ­
w ać  się  sp o rte m . I  chodzę  n a  ró żn e  
im p re z y  (sportow e. A  sp e c ja ln ie  n a  
m ecze p iłk i n o żn e j. M oże d la te g o , że 
zaw sze  ob ie  d r u ż y n y  p o l s k i e  
z a jm u ją  d w a  p i e r w s z e  m i e j -  
s  c  a ... W  k a ż d y m  ra z ie  je d n a  z  p o l­
sk ic h  d ru ż y n  zaw sze  n ap ew n o  w y ­
g ra ...

A le  w ró ćm y  do  n a sz e j P a le s ty n y .
P rz e d e w sz y s tk ie m  m u szę  z a z n a ­

czyć, że b y ła  to  n i e d z i e l a  
(p o p o łu d n iu ) i  ja k  p rz y s ta ło  n a  s z a ­
n u ją c ą  się  P a le s ty n ę , w s z y s t k i e  
s k l e p y  b y ł y  o t w a r t e .  T e 
z  f r o n tu  od  ty łu  a  te  z  ty łu  p d  f r o n ­
tu ...

J e s te m  d y s k r e t n y  w t i y m  
w y p a d k u , m oże p ra w ie  ta k ,  j a k

p o l i c j a .  J e ś l i  z au w aży łem  to  i 
ow o, to  w in n i te m u  sa m i żydzi.

B o  p rzech o d zę  sobie  ca łk iem  sp o ­
k o jn ie  lew ą s tro n ę  K ra k o w sk ie j, do­
k o n u ją c  cudów  e k w ilib ry s ty c z n o  - 
c h e re o g ra f ic z n y c h , b y  p rz e d rz eć  się 
p rzez  sp ien io n e  c z a rn e  b a łw a n y  c h a ­
ła tó w , b ró d  i p e jsó w  i  z a ra z  s k ra ju  
zaczep ia  m n ie  b ezce rem o n ja ln ie  m a ­
ła  Ż ydów eczka w  b e rec ie  szko lnym .

—  M oże ła d n y  k ap e lu sz ? ...
N a  p u n k c ie  k ap e lu sz a  je s te m  p rze  

czu lony  o ty le , ż e  m ó j n ie  m a  ju ż  
trz e c ie j  s t ro n y  i n ie m o ż n a  go  p rz e ­
n icow ać... R zu cam  d y s k re tn ie  okiem  
n a  f irm ę : K ap e lu sze  —  M oses S a lo ­
m o n  B a n a sz e l —  K ra k o w sk a  6.

W  t e j  chw ili in n a  ż y d ó w k a  o tw ie ­
r a  w e w n ę trz n e  o k n o  w y staw o w e  
(z d e jm u je  k a p e lu sz  z w y s ta w y ) . W  
sk lep ie  p e łno  ludzi. R u c h  ja k  w  lo m ­
b a rd z ie ... T o  m i w y s ta rc z a . R ezy ­
g n u je  z w e jśc ia  d o  sk lep u , odchodzę 
p a rę  k ro k ó w  i n o tu ję  a d re s  f irm y .

— M oże ład n e  k o szu le?
O d w ra c a m  się. J a k iś  ży d z iak  W

g im n a z ja ln y m  m u n d u rk u  s to i p rzed  
sk lep em  i zach ęca  m n ie  do w ejśc ia . 
W ch o d zę  p rzez  s ień  do sk lep u . R u c h  
je szcze  w iększy , ja k  w  sk lep ie  z k a ­
pe lu szam i. P y ta m  z g łu p ia  f r a n t  o... 
k ap e lu sze .

•—• T u, obok , u  b ra ta .. .  M oniek, z a ­
p ro w a d ź  p a n a .

R zu cam  okiem  po  k u p u ją c y c h .
P rzew ażn ie  a ry js k ie  tw a rz e ... W y ­

chodzę. M o ń k a  p o sy ła m  do  s t u  a- 
r a b ó w .  N o tu ję  f irm ę : G a la n te r ja  
—  G. S ilb e rg e r  — K ra k o w s k a  12.

Zyd nabrał polskiego rybaka
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L IS T  P A S T E R S K I B IS K U P Ó W  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  P O L S K IE J  Z JA S N O G Ó R S K IE G O  SY N O D U  P L E ­
N A R N E G O .

„ J a m  je s t  d ro g a , p ra w d a  i ży w o t“
( J a n ) .

K A T O L IC Y ! Z e b ra liśm y  się , m y  
b isk u p i c a łe j  P o lsk i i w sz y s tk ic h  o b ­
rz ą d k ó w , n a  S y n o d  P le n a rn y . J e s t  
to  z d a rz e n ie  szczeg ó ln e j don iosłości. 
S y n o d  te n  j e s t  bow iem  p ie rw szy m  
sy n o d e m  p le n a rn y m  w  d z ie ja c h  K o­
śc io ła  po w sk rz e sz e n iu  P a ń s tw a  Pol- 
.k ieg o , a  z e b ra ł s ię  w  o k o licznośc iach  ze 
w sz e c h m ia r  w a ż n y c h  w  ży c iu  n aszem  
w e w n ę trz n e m  i  w  chwilji, g d y  n a j ­
s tra s z n ie js z y  z p o żaró w , ja k i  k ie d y ­
k o lw iek  g ro z ił ś w ia tu  k rw a w ą  łu n ą  
w y p isu je  w sz y s tk im  sw o je  m a n e  te -  
k e l fa re s .

W y p isu je  je  i n am . B o p o ż a r  te n  
w zn ieco n y  rę k ą  zb ro d n iczą  w c isk a  
s ię  w e w sz y s tk ie  k r a je  i p a ń s tw a  a 
j e s t  szczeg ó ln ie  g ro ź n y  d la  ty c h , k tó ­
ry m  b ra k  j e s t  m o ra ln e j i d u ch o w e j 
o d p o rn o śc i. D ziś  s ro ż y  się  szczeg ó l­
n ie  n a  h isz p a ń sk ie j  ziem i.

S m u tn ie  się  w sław ił ów  rz y m sk i 
żo łn ierz , k tó r y  p a lą c ą  p o ch o d n ię  w rzu c ił 

o n g iś  do  ś w ią ty n i je ro zo lim sk ie j. A - 
le  b y ł to  je d e n  ty lk o  żo łn ierz , k tó r y  
d o k o n a ł dz ie ła  zn iszczen ia  w b re w  
w o li i  w sk a z a n io m  rz y m sk ie g o  w o­
dza.

A  dziś  w  n a sz y c h  oczach  i n a  s k i­
n ie n ie  w odzów  z ro sy jsk ie g o  K re m ­
la  ileż  ś w ią ty ń  a  w  n ic h  ileż  św ię ty c h  
p o m n ik ó w  p rzesz ło śc i i s z tu k i  p o ż a r  
p o d ło żo n y  p rz e z  n ien aw iść  s z a ta ń ­
s k ą  o b ra c a  w  p e rz y n ę  i  zg liszcza!

N e ro  w  sw o ich  o g ro d a c h  p rz e m ie ­
n ia  w  p o ch o d n ie  p ło n ące  s e tk i  m ę ­
czen n ik ó w . A le  n a w e t p p g an in , i  to  
p o g a n in  n ie lia w id z ą cy  c h rz e ś c ija ń ­
s tw a  ja k  T a c y t, g o rsz y  się  p o s tę p ­
k ie m  N e ro n a  za ró w n o  n ik czem n y m  
j a k  p o tw o rn y m  i  o k ru tn y m . N e ro  
sz u k a j p rz y n a jm n ie j  p o zo rów  winyl 

c h rz e śc ija n . A  d z iś  w  oczach  n a sz y c h  
n a  m ęc z e ń sk ie j h is z p a ń sk ie j z iem i 
zap ło n ę ły  n a  now o n e ro ń sk ie  p o ch o ­
d n ie , i  t o  n ie  w  je d n y m  ty lk o  m ie j­
scu , a le  ro z s ia n e  g ę s to  p o  k ra ju .  T am  
n a  s to s y  p ło n ące  rz u c a  się  bez  są d u  
o f i a r  m ęczeń sk ich  ty s ią c e !  Z czern­
i e  d a  się  p o ró w n ać  t a  p o tw o rn a  
zb ro d n iczo ść , t o  w y ra f in o w a n e  o k ru ­
c ieństw o*  k tó r e  p rzew y ższa  w s z y s t­
k o  co d o tą d  w  d z ie ja c h  złość, p rz e ­
w ro tn o ś ć  i  n ien aw iść  w y m y ś liła  i 
c zeg o  d o k o n a ła ?

A  z a  ty m i h o rd a m i o k ru c ie ń s tw a  
i  zdziczen ia  k ro c z ą  w  w ie lu  k r a ja c h  
c i, k tó r z y  sa m i n ie  c h c ą  w p raw d z ie  
p a n o w a n ia  k o m u n izm u , a le  p rzez  
b r a k  za sa d , p rzez  n ien aw iść  do  r e l i ­
g j i  lu b  te ż  p rz e z  b a ja ź liw ą  połow i- 
czność  i  s a m o lu b n e  w y ra c h o w a n ie  
n ie  u m ie ją  s ię  g ro ź n e m u  pożarov>H 
zn iszczen ia  w  n iczem  p rz e c iw s ta w ić  
i  id ą  w  zależność  i  w  słu żb ę  w y w ro ­
t u ,  od k tó re g o  się  c d ż e g n u ją .

I L E  S T A D  N A U K I, I L E  O S T R Z E ­
Ż E Ń  S P Ł Y W A  D L A  N A S !

B o  t a  s a m a  p ro p a g a n d a , k ie ro w a ­
n a  rę k ą  k o m u n izm u  ro sy jsk ie g o , ju ż  
■się ro z p ę ta ła  i u n a s . N ie  d p s ię g a  o- 
n a  je szcze  św ią ty ń , a n i n ie  r z u c a  n a  
s to s  k ap łan ó w , b o  to  ju ż  s ą  d o jrz a łe  
ow oce p o siew u  p iek ie ł. A le  w p ra w n ą  
r ę k ą  a g i ta to r a ,  o m o tu ją c e g o  i  b a ła ­
m u c ą c e g o  n ie k ry ty c z n e  u m y sły , rz u ­
c a  s ie jb ę  n ien aw iśc i re lig ijn e j i  spo ­
łe c z n e j w  d u sze  m a s , a  szczeg ó ln ie  
m ło d z ieży . T ru je  o n a  i  o ś lep ia  dusze , 
czy n iąc  je  p o d a tn y m  n a rzęd z iem  p la ­
n ó w  sw y ch  i  z a m ie rz eń . A  za  t ą  p ro ­
p a g a n d ą  w szędzie  się  w c isk a  n ie ro z - 
dz ie ln ie  p ro p a g a n d a  b ezb o żn ic tw a , 
t e g o  n ieo d ro d n e g o  dz ieck a  k o m u n iz ­
m u .

T u  n a s  zask o czy  ja k iś  b łę d n y  o g ­
n ik  a p o te o z y  k o m u n izm u  i je g o  a- 
p o s to łó w  w  p iśm ie  p o św ięco n y m  w y ­
c h o w a n iu  m łodzieży ; ów dzie p ism o  
w a r s tw  ośw ieco n y ch  p rz e b ły śn ie  r a ­
p te m  o św iad czen iam i w  s tro n ę  ro ­

sy jsk ie g o  K re m la ; t o  zno w u  o b ija  
się  o  u szy  n a sz e  n a w e t g ło s  te g o  czy  
ta m te g o  m ęża  n a u k i, b io rąceg o  u- 
d z ia ł w  p u b liczn y ch  w y śc ig a c h  z u- 
lic ą  w  ap o teo z ie  k o m u n izm u .

I  u  n a s  te ż  się  ju ż  m ów i g łośn o
0  t a k  zw an y m  „ fro n c ie  lu d o w y m " 
sk ro jo n y m  w ed le  w zo ró w  z  z a g ra n i­
cy, sp rz y m ie rz o n y m  ró w n ież  j a k  i 
g d z ie indz ie j z m a so n e r ją .

F r o n t  t e n  c h y b a  w  ty m  je d n y m  
u sp ra w ie d liw ia  sw ą  n azw ę  „ ludow y", 
że w  p la n a c h  je g o  tk iw  okucie  lu d u  
p o d o b n ie  ja k  w  R o s ji w  k a jd a n y  n a j-  
s ro ż sz e j m o ra ln ie , spo łeczn e j i po li­
ty c z n e j niew oli. A  g d y b y śm y  chcieli 
pu b liczn ie  o d k ry w a ć  szczegó ły  n am  
zn an e , to b y  p rz e ra że n ie  o g a rn ą ć  
m o g ło  n a  w idok  tw o rz ą c y c h  s ię  i i- 
s tn ie ją c y c h  ju ż  k o m u n is ty c z n y c h  ja -  
cze jek , p o d ch o d zący ch  p o d  ró żn e  o r ­
g a n iz a c je  a  w zo ro w an y ch  śc iś le  w e­
d le  m o d ły  ro s y js k ie j  i  s ta m tą d  tę ż  
w sp o m a g a n y c h  i  k ie ro w a n y c h .

N ie ty lk o  K ośció ł j e s t  p rzed m io tem  
a ta k ó w  t e j  k o m u n is ty c z n e j p ro p a ­
g a n d y , a le  i  P a ń s tw o , w sze lk i id e a ł 
m o ra ln y , n a ro d o w y , k u ltu ra ln y .

M utsim y te ż  s tw ie rd z ić , że w sze l­
k ie  k o m p ro m isy  z  ra d y k a liz m e m  w y ­
d a ją  n a jg o rs z e  ow oce, k tó re  z g a rn ie
1 spożyje* c z y h a ją c y  n a  n ią  komu*- 
n izm . Tłak d z ie je  s ię  w szędzie. T en  
p ro c e s  m o żem y  z a u w aży ć  ta k ż e  u 
n a s , n a p rz y k ła d  w  dz iedz in ie  w y ch o ­
w aw cze j. D o k ąd że  to  zaw io d ły  t,e 
m e to d y  s to so w a n e  d o  m łod szeg o  p o ­
k o len ia , g d y  sp rz y m ie rz y ły  się  z r a ­
d y k a liz m e m ?  K o ń czy ły  się  one w cho  
dzen iem  m łodz ieży  d o  ta jn y c h  o rg a -  
n iz a b y j, n a s ta w io n y c h  p rz e z  k o m u ­
nizm , k tó ry c h  o s trz e  n ie je d n o k ro tn ie  
wprjośt, s ię  sk ie ro w y w a ło  p rzec iw k o  
P a ń s tw u .

J e s te s m y  w) p rzed jedn iu  n a jc ię ż ­
s z y c h  i  n a jn ie b e z p iec z n ie jsz y c h  k a - 
taklisK nów  zw o ln a  d o jrz e w a ją c y c h , 
je ż e lib y śm y  p rzy sz ło ść  o p ie rać  m ieli 
n a  sc h le b ia n iu  ra d y k a liz m o w i i  n a  
fo ry to w a n iu  g o  w  dziedzin ie  ży c ia  
ro d z in n eg o , w ych o w aw czeg o  i  s p o ­
łecznego .

A K C JA  K A T O L IC K A  W IN N A  
O D P IE R A Ć  A T A K I K O M U N IZ M U .

W  ta k ic h  to  ch w ila c h  k r y ty c z ­
n y c h , w  p o czu c iu  w ie lk ie j n a sz e j o d ­
p o w ied z ia ln o śc i z e b ra liśm y  się  n a  

sy n o d a ln e  n a ra d y .
P ra g n ie m y  p rz e d e w sz y s tk ie m  p rzez  

s w o je  u c h w a ły  u s ta lić , z jed n o czy ć  i 
p o g łęb ić  n a sz e  p ro g ra m y  i  w y siłk i wT 
d ziedzin ie  k o śc ie ln e j i  re lig ijn e j. N a ­
s tę p n ie  szczeg ó ln ie jszą  u w a g ę  p rz y ­
k ła d a m y  d o  A k c ji K a to lic k ie j, w' 
k tó r e j  św ieck im  p rz y p a d ło  w  u d z ia ­
le  w sp ó łp ra c o w a n ie  z h ie r a r c h ią  k o ­
śc ie ln ą  d la  rrdbudow y ca łeg o  ży c ia  
n a  z a s a d a c h  C h ry s tu so w y c h . T w o­
rz ą c  człow ieka; n o w y ch  czasów , A k ­
c ja  K a to lic k a  g ru n tu je  z a s a d y  m o^ 
ra ln e g o  p o s tę p u , w a lczy  z w sze lk im  
z łem  a  w  t e j  chw ili w  szczeg ó ln ie j­
sz y  sp o só b  o d p ie ra ć  p o w in n a  za lew  
5 a ta k i  k o m u n izm u  i  k ro c z ą c eg o  w  
je g o  a w a n g a rd z ie  b ezb o żn ic tw a.

L u d  n asz , w  g łęb i d u sz y  z a cn y  i  
re lig ijn y , j e s t  je d n a k  c z ę s tp  p o z b a ­
w io n y  o p iek i i  p o m o cy  św ia tły c h  
w a r s tw  sp o łe c z e ń s tw a  i  j e s t  n ie ra z  
w y d a n y  n a  p a s tw ę  a g ita to ra -k o m u -  
n is ty , k tó r y  o d b ie ra  m u  w ia rę , s ie ­
je  n ie u fn o ść  a  p o te m  n ien aw iść  t a k  
d o  K o śc io ła  j a k  i  do  sp o łeczeń stw a  
a  w  k o ń c u  ók> n a ro d u  i  d o  P a ń s tw a . 
C zy  ró ż n e  k rw a w e  z a jśc ia  o s ta tn ic h  
czasów , zro d zo n e  z p o siew u  n ien aw i­
śc i i  a g ita c j i  k o m u n izm u , w y z y s k u ­
ją c e g o  d la  sw y ch  celów  b iedę w si 

i ro b o tn ik a  n ie  s ą  słów  n a sz y c h  w y ­
m o w n y m  d o w o d em ?

P o trz e b a  w ięc z a s tę p ó w  ty c h , k tó ­
rz y , w s p ie ra ją c  p ra c ę  K ościo ła , u - 

p rz e d z ą  siew ców  w y w ro tu , ajlbo

p rz y n a jm n ie j p ó jd ą  w  tro p  za nim i, 
a żeb y  k ła m s tw a  p ro s to w a ć , h a s ła  
fa łsz y w e  zb ijać , k o n k o l n ien aw iśc i 
p len ić , g ło s ić  z a sa d y  sp raw ied liw o ś­
c i i  m iło śc i sp o łeczn e j, b ro n ić  p rzed  
w y z y sk ie m  ro b o tn ik a  czy  rzem ieś l­
n ik a  i z ab ieg ać  o pom oc d la  b liźn ich , 
d o tk n ię ty c h  n ę d zą  pow szech n ą .

K O M U N IZ M  J E S T  P R Z E D E
W S Z Y S T K IM  C H O R O B A  D U SZ.

W s z y s tk ie  nasze; u c h w a ły  p rz e n i­
k a  t r o s k a  i s ta r a n ia  o p o d n iesien ie  
i  u św ięcen ie  d u sz y  w  spo łeczeństw ie , 
bo  n iew iele  zd z ia ła  się  sa m y m i ty lk o  
k a rn y m i za rząd zen iam i. K om u n izm  
j e s t  p rzed e  w sz y s tk im  c h o ro b ą  dusz, 
w ięc d u szę  n a le ż y  leczyć. A  ja k ż e  
n ie s te ty  często  z a p o m in a ją  o z n a ­
czen iu  spo łeczn y m  d u sz y  z d ro w e j i 
u d u ch o w io n e j ci, k tó rz y  b io rą  s ię  do 
re fo rm , o p ie ra ją c  je  n a  sp aczo n y ch  
u m y sła c h , n a  n isk ic h  c h a ra k te ra c h , 
k tó re  n ie ra z  c h c ą  zw alczać  k o m un izm , 
s p rz y m ie rz a ją c  się  z ra d y k a lizm em . 
W  ja k im ż e  s ą  b łędzie!

I  ja k  ta c y  n iep o w o łan i r e fo rm a ­
to r z y  p rz e c e n ia ją  sw o je  s iły  i w p ły ­
w y  a  ja k  c z ę s to  n ie  d o c e n ia ją  su g e ­
s ty w n e j p ro p a g a n d y  k o m u n izm u  i 
n ie  w n ik a ją  w  p sy ch o lo g ię  r a d y k a liz ­
m u . N iech że  s p o jrz ą  n a  to , co się  
d o oko ła  w  św iecie  d z ie je  i  n ie c h a j 
s tą d  d la  sieb ie  w y c ią g n ą  n a u k ę , że 
w szejtki ra d y k a liz m  w  m a s a c h  n ie  d a  
się  w  połow ie z a trz y m a ć . Z erw ie  on  
sz tu c z n e  sz ra n k i i  u to n ie  o s ta te c z n ie  
w  kom un izm ie .

A  n ie  ty lk o  lu d  i  robfotnik, a le  
w sz y stk ie  w arstw y, potrzebują, pbd-
:n ie s ie n ia  i  o d ro d z e n ia  d u szy . Z  r a ­
d o śc ią  s tw ie rd z a m y , ż© po trzeb y , t e  
z ro z u m ia ła  n a s z a  m łodzież u n iw e rsy ­
te c k a , k tó r a  w e  w sp a n ia ły m  ak c ie  
re lig ijn e g o  ś lu b o w a n ia  w  C zęs to ch o ­
w ie  o bw ieśc iła  P o lsce  sw ą  w ia rę  i  

zd e c y d o w a n ie  w esz ła  n a  te  sz lak i, n a  
ja k ic h  jtedynie się  u rz e c z y w is tn i oj- 
d ro d zen ie  d u sz y  w  n a ro d z ie .

L ecz  ileż to  je szcze  n ie d o m a g a ń  u  
n as , ile  r a n , ile  sk a ż e ń  s e rc a  i  u m y ­
s łu  i  c h a r a k te ru !  Z epsucie  m o ra ln e  
idz ie  a ż  do  w y u zd an ia , n iszczy  go­
dzinę, m a te r ja l iz u je  du sze  i w  n ic h  
m ia s t  św ię ty c h  ogn i, ro z p a la  p ło m ie ­
n ie  zm ysłow ości, p o ż e ra ją c e j w sze l­
k ie  s k a rb y  d u c h a . W a lk a  o chlleb i 
p ien iąd z  z je d n e j  s tro n y , a  p o śc ig  za  
k a r je r a  z  d ru g ie j  ja k ż e  c zęs to  o b n i­
ż a ją  c h a ra k te r ,  p s u ją  go  k o sz tem  
z a sa d  i su m ien ia . A  ja k ż e  s ła b y  je ­
szcze i w ą tły  j e s t  d u c h  o f ia ry , n ie ­
zb ęd n ie  p o trz e b n y  d la  s tw o rz e n ia  
w ie lk ieg o  i  jednioliteR o ru c h u  p rz e ­
c iw ko  w sze lk im  p ró b o m  ro z s tro ju . 
A  p rz e c ie ^  m ężne  ty lk o  i  p ra w d z i­
w ie w ie lk ie  du sze  z d o ła ją  s p ro s ta ć  
w ie lk im  zad an io m .

B y ło  s ta r a n ie m  n aszy m , b y  p rzez  
u c h w a ły  sy n o d a ln e  w sk a z a ć  ś ro d k i, 
k tó r e  d u sze  r a tu ją ,  u m a c n ia ją  i  p rz e ­
m ie n ia ją . W sze lk ie j p ro p a g a n d z ie  n i­
szczące j d u sze  p rz e c iw s ta w ia  się 
sk u te c z n ie  je d y n ie  p ra w d a  C h ry s tu ­
so w a  i życie  z C h ry s tu s e m  z je d n o ­
czone.

„ J a m  je s t  dpoga  p ra w d a  i  żyw o t", 
rz e k ł C h ry s tu s  o sob ie . T y lk o  p ra w ­
d a  C h ry s tu s o w a  ro zśw iec i dusze  i 
będz ie  im  p o ch o d n ią  p o ś ró d  n o cy  o- 
m a n ie ń  i o b łęd u  fa łs z u  d z is ie jsze j 
chw ili. T y lk o  p ra w d a  C h ry s tu s o w a  

j e s t  p ro b ieżem , k tó r y  (o k re ś la  g r a ­
nice m ięd zy  p raw d z iw y m  a  fa łs z y ­
w y m  id ea łem , m ięd zy  z ło tem  a  je ­
go  n aś lad o w n ic tw em . T y lk o  w  C h ry ­
s tu s ie  i  J e g o  od w ieczn y ch  w sk a z a ­
n iach  śc ie lą  się sz lak i d ró g  św ie tli­
s ty c h  p o ś ró d  u g o ró w  i b ezd ro ży . T y l­
ko  Je g o  p o k a rm  j e s t  le k a rs tw e m  n a  
z a t r u t ą  s tr a w ę  fa łsz y w y c h  ideałów . 
T y lk o  O n d ra ż e  s łab e  połow iczne 
podn iesie , S w o ją  m o cą  u tw ie rd z i i  
u św ięci. Ś w ia t dzisie jszy ,, k tó r y  się

d u sz y  pozbaw ił, g d y ż  j ą  w y m ien ił n a  
n isk ie  i  p rze iw ro tn e  w a rto śc i, je d y ­
n ie  w  C h ry s tu s ie  o d n a jd z ie  sw ą  d u ­
szę  i sieb ie.

W Y B R A Ć  M IĘ D Z Y  C H R Y S T IA N IZ - 
M E M  A  S A T A N IZ M E M .

! *J -mi

W  te j  chw ili t a k  w  n a s tę p s tw a  
b rzem ien n e j, gdzie  n ic -in n eg o  n ie  p o ­
z o s ta ło  lu d zk o śc i i  n a ro d o m  ja k  w y ­
b ra ć  m ięd zy  c h ry s t ja n iz m e m  a  s a ­
tan izm em , w y p o w ia d a ją c y m  s ię  w  
k o m u n iźm ie  i bezbożn ic tw ie, dziś za ­
k lin a m y  w a s  i o d zy w am y  s ię  d'o w as , 
U k azu jąc  w a m  C h r y s tu s a :  p ó jd źc ie  
za  N im ! W sz y sc y  ci, k tó rz y  za  C h ry ­
s tu s e m  id ą  i  w id zą  n iebezp ieczeń ­
s tw o  g ro ż ą c e  n a m  i  lu dzkośc i, n ie ­
c h a j  p rz e k re ś lą  sz tu czn e  ro zdz ia ły , 
eg o is ty c z n e  u p o ry  i  d ą ż e n ia  i  n iech  
się  zd o b ęd ą  n a  w sp ó ln y  o b ro n n y  
czyn . W te d y  d o p ie ro  S y n o d  d o  k tó ­
re g o  ty lu  s łu szn ie  p rz y w ią z u je  w ie l­
k ie  n ad z ie je , o s iąg n ie  sw ó j cel.

M am y  n ad z ie ję , iż  go  osiąg n ie . O- 
s trz e g a m y  w a s  p rz e d  g ro ź b ą  za lew u  
k o m u n izm u  i bezb o żn ic tw a. A  o- 
s t r z e g a ją c  z a k lin a m y  w as, b y śc ie  
p rz e d e  w sz y s tk im  b ro n ili w ia ry , c z u ­
w a li n a d  d u c h e m  n a ro d u  i  bezp ie­
cze ń s tw e m  o jczy zn y . A le  z a ra z e m  
za p e w n ia m y  w as, że z  o tu c h ą  p a ­
trz y m y  w  p rzy sz ło ść . Z n a m y  bow iem  
ja k  b o g a te  s ą  u  n a s  p o k ła d y  w ia ry  
i  j a k  bezcenne  s ą  s k a r b y  c h rz e śc i­
ja ń s k ie j  t r a d y c j i .  H is to r ia  z a ś  u czy  
n a s , ż(e d z ię k i ty m  s k a rb o m  d u c h a  
i  m o cy  n ad z ie m sk ic h  o p ie ra ła  się  
P o ls k a  zw y c ię sk o  n a jc ię ż sz y m  
w s trz ą so m . I  je ś l i  ty lk p  sijLnie s ta r  
n iec ie  p o d  s z ta n d a re m  C h ry s tu s o ­
w ym , je ś l i  s ię  p o d  n im  w sz y sc y  z je ­
d noczycie  do  w sp ó ln eg o  c zy n u  zb aw ­
czego, w te d y  zw y cięstw o  k rz y ż a  j e s t  
n ie w ą tp liw e  a  w  ty m  zw y cięstw ie  
j e s t  g w a ra n c ja  je d y n a  t r iu m f u  n a ­
ro d u  i  P a ń s tw a .

S ło w a  t e  p ły n ą  do  w a s  z J a s n e j  
G óry , n o sz ą c e j w y p isa n e  n a  so b ie  
św iad ec tw o  s tu lec i, że w  n a jc ię ż ­
sz y m  p rze ło m ie  w sz y s tk ie g o  zd o ln a  
j e s t  d o k a z a ć  d u sz a  w ia rą , m o d litw ą  
i m ę s tw e m  c h rz e śc ija ń s k im  ro zp a lo ­
na , a  do  zd ecy d o w an eg o  c zy n u  g o ­
tow a , -—-—  ----------  .____________

Z a d a tk ie m  te g o  C h ry s tu so w e g o  w  
R zeczy p o sp o lite j z w y c ię s tw a  n ie c h a j 
będzie  n a sz e  b ło g o sław ień s tw o , k tó ­
re g o  w am  w sz y s tk im  z  g łęb i s e rc a  
u d z ie lam y .
J a s n a  Góra!, d n ia  26 s ie rp n ia  1936 r .  
A le k s a n d e r  k a rd y n a ł  K a k o w sk i - A u ­
g u s t  k a rd y n a ł  H lo n d , a rc y b p . A n ­
d rz e j S zep ty ck i, a rc y b p . Jó z e f  T eo- 
dorow icz , a rc b p . E d w a rd  R opp , 
a rc b p . B o lesław  T w ard o w sk i, a rc b p . 
A d a m  S ap ieh a , a rc b p . R o m u a ld  J a ł-  
b rz y k o w sk i, a rc b p . A n to n i J u l ja n  
N ow o w ie jsk i, a rc b p . S ta n is ła w  G all, 
bp . G rz e g o rz  C h o m y szy n , bp . Jó ze- 
f a t  K o cy łow sk i, b p . M a r ja n  L e o n  
F u lm a n , b p . H e n ry k  Frz© ździecki, 
bp . A d o lf  Szelążek , bp . S ta n is ła w  
Ł u k o m sk i, bp . S ta n is ła w  O ko n iew ­
sk i, bp? T e o d o r  K u b in a , bp . K a ro l 
R a d o ń sk i, bp . W ło d z im ie rz  J a s iń sk i, 
bp . F ra n c is z e k  L iso w sk i, bp . S ta n i­
s ła w  A d a m sk i, b p . M ik o ła j C za rn e ­
cki, bp . F ra n c isz e k  B a rd a , bp . K a ­
z im ie rz  B u k ra b a , b p . Jó z e f  G aw lina , 
b p . J a n  L o re k , bp . M iko ła j B u d k a , 
bp . P a w e ł K u b ick i, bp . W o jc iech  O w ­
cz a re k , bp . C zesław  S oko łow sk i, b p . 
E d w a rd  K o m a r, bp . K a z im ie rz  M i- 
chałk iew icz, bp . A n to n i L a u b itz , bp . 
G rz e g o rz  Ł a k o ta , bp . S ta n is ła w  R(os- 
pond , bp . K a z im ie rz  T o m czak , b p . 
L eo n  W e tm a ń sk i, bp . K o n s ta n ty  D o­
m in ik , bp . A n to n i S z lagow sk i, bp . 
S tełfan  W alczyk iew icz , bp . J a n  B u - 
czko, bp . W a le n ty  D y m ek , bp . J a n  
L a ty sz e w sk i, b p . B e rn a rd  D em bek , 
bp . K a ro l N ie m ira , b p . E u g ie n ju s z  
B az iak , bp . W o jc iech  T o m ak a , bp . 

T eo fil B rom boszcz , bp . F ra n c isz e k  
S o n ik , bp. n o m in a t A n to n i Z im niak , 

k s . a d m in is t r a to r  A p o s t. J a k u b  
M ed w y ck y j.

w  ...................................  1

W  P rz e m y ś lu  p o trz e b n y  sk ła d  o- 

buw i'a, p o rc e lń n y  i  szk ła , w ęg la  i 

d rzew a . P o trz e b n y  ró w n ież  cz a p n ik  

o ra z  p ra c o w n ia  g o rse tó w . (114)



Światowa prasa żydowska
P r a s a  jest} t .  zw. d y k ta to re m  w  

św iecie  d u ch o w y m , u ra b ia ją c y m  o- 
p in ję  pub liczn ą , czy li r a d jo s ta c ją  n a ­
d aw czą , z a  p o m o cą  k tó re j  ży d o stw o  
n a rz u c a  n a ro d o m  a ry js k im  sw ó j 
s c h e m a t  m yślow y , b y  n a ro d y  te  sz ły  
n a  p a s k u  z a in te re so w a ń  p o lity k i ży ­
d o w sk ie j. W szech p o tężn a  p r a s a  ż y ­
d o w sk a  z a tru w a  ja d e m  sw y m  dusze 
c h rz e śc ija ń s k ie  i czy n i je  bezw olnem  
n a rz ę d z iem  d o b rze  o b m y śla n e j i c h y ­
t r z e  z a in ic jo w a n e j a k c ji  M ę d r c ó w  
S j o n u .

N ik t  n ie  z a p y ta  p rzec ież  w cale , 
c z y  o p in ja  p u b liczn a  z te g o  j e s t  z a ­
d o w o lo n a . W  sw ej n iep o h a m o w a n e j 
z a c h ła n n o śc i zaw ład n ę li ży d z i p ra są , 
ca łeg o  św ia ta  i  o b w ieszcza ją  w szem  
w obec w sz y s tk ic h  ty lk o  to , co  n a ro ­
d o m  a ry s k im  o ic h  n iedozw olonych  
m a c h in a c ja c h  do w iad o m o śc i p u b li­
czn e j p o d a ć  na leży . O w sz y s tk ie m  in- 
n e m , a  w  szczeg ó ln o śc i o  za k u lis io  
w y c h  in try g a c h  ży d o w sk ich , o ich  
J ieh w ia rs tw ie , o sz u s tw a c h , m a c h in a ­
c ja c h  n iedozw olonych , s ia n iu  n ie n a ­
w iśc i w ś ró d  in n e j n a ro d o w o śc i, a k ­
c j i  k o m u n is ty c z n e j i ró ż n y c h  a fe ra c h  
ży d o w sk ich  —  do  w iad o m o śc i p u b li­
c z n e j  s ię  n ie  d o s ta ją . O ile  je d n a k o -  
Włoż coś n ieco ś do w iad o m o śc i p u ­
b liczn e j p o d ać  trz e b a , n a te n c z a s  w ia ­
dom ości t e  p rzez  re d a k to ró w  żydów  
b ę d ą  p rz e re d ag o w a n e , że e la b o ra ty  
ic h  o  ja k ic h k o lw ie k b ą d ź  s tro n a c h  u- 
je m n y c h  „ n a ro d u  w y b ra n e g o 11 a b so ­
lu tn ie  n ic  n ie  w sp o m in a ją .

D la  o d w ró cen ia  c z u jn e j u w ag i o- 
p in ji p u b liczn e j od  n a ja k tu a ln ie j ­
sz y c h  z a g a d n ie ń  życiow ych , ro z p o ­
w s z e c h n ia  p r a s a  ż y d o w sk a : b ru d n ą  
n iezd ro w ą  se n sa c ję , o g ó ln ą  d em o ra r 
liizację, p o b u d zan ie  e ro ty czn e , p ro p a ­
g o w a n ie  n ie z d ro w e j m a n j i  s p o r to ­
w e j, o w ian e j n o w y m  o b ja w e m  zdo­
b y w a n ia  re k o rd ó w  św ia to w y c h  i t .  d.

D la  ch ęc i ta n ie j  z a b a w y  i  uc iechy , 
w y k o rzy stu ją  żydzi bez  żad n y ch  o-
g ra n ic z e ń  k a ż d ą  n iem a l u ro c z y s to ść  
n a ro d o w ą , p o d k o p u ją c  zd ro w e  z a s a ­
d y  rta ro d ó w  c h rz e śc ija ń s k ic h , p rz y ­
g o to w u ją c  w  te n  sp o só b  z u p e łn y  z a ­
n ik  c h rz e śc ija ń s k ie j  e ty k i  m o ra ln e j.

T a k  p o s tę o u ją  bow iem  żydzi n a  
n iesw io jem  p o d w ó rk u , w  p a ń s tw ie  
g o s p o d i a r z a ,  o  w ła sn e j w y so ­
k ie j  k u ltu rz e  n a ro d o w e j, k tó r y  t o ’ua- 
ró d  n a  sp ra w y  ży d o w sk ie  p a tr z y  
p rzez  o k u la ry  zaróżow ione, nie w idzi 
n ie s te ty  z a n ik a ją c y c h  zd ro w y ch  z a ­
s a d  m o ra ln y c h  w ła sn e g o  n a ro d u , 
g d y ż  o n e  ju ż  daw n o  p rzez  dziw ne n a ­
lec ia ło śc i ży d o w sk ie  zd ep raw o w an e  
-zostały.

P o m ija m  k ie ru n k i p o lity czn e , k tó ­
r e  w  d u że j m ie rze  h o łd u ją  ro z p rz e ­
s trz e n ie n iu  się  te j  d z iw nej i osob li­
w e j, a  dziś ta k  m o d n e j idei, n e g u ją ­
c e j k w e s tję  ży d o w sk ą .

O d w y n a lez ien ia  d ru k u  p rz e z  G u­
te n b e rg a  m o żn a  p rzec ież  w  p ra s ie  
b e z  w sze lk ich  sk ru p u łó w  i bez ż a d ­
n e j  odpow ied z ia ln o śc i —  anon im ow o 
i  bezanon im ow o, z m a s k ą  lu b  bez 
m a s k i  —  p isać  to , co w szech p o tężn a  
p r a s a  ży d o w sk a  d y k tu je , pon iew aż 
z a  sp o w odow ane  szk o d y  i  s t r a t y  do 
odpow iedz ia lnośc i ż a d n e j —  n ikogo  
s ię  n ie  p o d a n a . R zecz  in n a , że  rz ą d y  
n ie k tó ry c h  p a ń s tw  zo b o w iąza ły  s ię  
n a w e t n iczego  n ie  d ru k o w ać , co n a ­
ró d  Iz ra e la  w  sw y c h  u czu c iach  ew en ­
tu a ln ie  o b ra z ić b y  m ogło .

W  czaso p iśm ie  „ D e r  n a tio n a le  Ju -  
d e “ z d n ia  1 II . 1926 r .  zam ieszcza  
b ow iem  ży d  M ak s  N e u m a n n  n a d e r  
c h a ra k te ry s ty c z n e  d a n e  odnoszące  
s ię  do  żyd ó w :

„K to  codzienn ie  cz y ta ć  m u si k ilk a  
d z ien n ik ó w  lu b  czaso p ism  żyd o w ­
sk ich , p is a n y c h  p rzez  żyd ó w  d la  ży­
dów , o b o ję tn e m  czy  p is a n e  są  o z a ­
b a rw ie n iu  re lig ijn o  - o r to d o k sy jn e m , 
w  k ie ru n k u  lib e ra ln y m  czy te ż  s jo n i- 
s ty c z n y m  lu b  in n eg o  odcien ia , c z y te l­
n ik o w i ta k ie m u  p rz y  c z y ta n iu  ty c h ­
że  b re d n i m d ło  się  rob i, o d ra z a  i 
w s t r ę t  go p rz e jm u je  c z y ta ją c  o  n ie ­
b y w a łe j z a ro zu m ia ło śc i ży d o w sk ie j, 
ś lu z o w a ty c h  b re d n ia c h , ich  d o s to j­
n e j  godności, p rz e sa d n y m  i  n a w z a ­
je m  p rz e śc ig a ją c y m  się  obow iązku  
zw alczan ia  a n ty se m ity z m u . G d y  w

p ra s ie  n a ro d o w e j w  n a jb ła h sz e m  n a ­
p o m k n ięc iu  o ja k im  żydzie  j e s t  m o ­
w a, n a te n c z a s  ca ła  p r a s a  ży d o w sk a
—  zaw sze  i  w szędz ie  —  so lid a rn ie  
p rz e c iw s ta w ia  się  te m u . N ie  u leg a  
z a te m  ż a d n e j w ą tp liw o śc i, że n a ro d y  
w ś ró d  k tó ry c h  żydzi ideę a sy m ila - 
e y jn ą  p ro p a g u ją , zg in ąć  m u szą , o ile 
z a w c z asu  s ię  te m u  n ie  p rz e c iw sta -  
!wią, a lbow iem  żydostw jo ta m  —  w  
sam o w o ln ie  p rzez  sieb ie  o b ran em
—  s ta le  dom in o w ać  będ z ie11.

Jeże li w ięc żydow i sam em u  p rz y  
c z y ta n iu  ży d o w sk ich  g a z e t  źle i m dło  
się  rob i, czy  w y m a g a ć  te d y  m ożna, 
b y  n a ro d y  n ieży d o w sk ie  c z y ta ły  
dz ien n ik i i cza so p ism a  ży d o w sk ie?

D u ch  ży d o w sk i w  g ru n c ie  rzeczy  
p o z o s ta je  zaw sze te n  sam , g d y  żyd  
p rzem aw iać  będzie do  sw oich  w spó ł­
w yznaw ców , czy P o lak ó w , żydow ski 
s c h e m a t  m y ślo w y  s ta le  i w szędzie 
p o d k re ś lo n y m  b y ć  m u si. T ak że  i w ów  
czas, g d y b y  n a w e t ży d  uw zględn ić  
ch c ia ł sp o só b  m y ślen ia  czytelników ! 
n ie -żydow sk ich .

Św iadom ie  p o m ija m  p rz e o g ro m n y  
w p ły w  p ra s y  ży d o w sk ie j n a  o g ó lno ­
św ia to w e  w y d a rz e n ia  —  tu ż  p rzed  
ro.iną św ia to w ą , n a s tę p n ie  w sk rz e sz e ­
nie L ig i N a ro d ó w  z zupe łnem  zabez­
p ieczen iem  k o rz y śc i żydom , n a rz u c e ­
n ie in n y m  p a ń s tw o m  o c h ro n y  n a ro ­

d u  w y b ra n e g o  .(m n ie jszośc i n a ro d o ­
w y c h ) , s m u tn ą  ro lę  b o lszew izm u  ro ­
sy jsk ie g o , w y p a d k i w  N iem czech , 
igdzie H it le r  b ez  ja k ic h k o lw ie k  ob- 
s ło n ek  k u  z d u m ien iu  ś w ia ta  ca łego  
u re g u lo w a ł k w e s tję  ży d o w sk ą , a  o- 
s ta tn io  p rz e w ró t w e F ra n c j i  i w o jn ę  
d o m o w ą w  H iszp an ji.

G ig a n ty c z n e  w p ro s t  w y czy n y  p r a ­
s y  ży d o w sk ie j w  N iem czech  z ca łą  
o rg a n iz a c ją  i s iec ią  ży d o w sk ich  a- 
igencyj te le g ra f ic z n y c h  ■—» w sz y s tk o  
to  u tw o rzo n e  celem  n a rz u c e n ia  N iem  
com  d u c h a  ży d o w sk iego , w  m g n ien iu  
o k a  p rz e z  je d n e g o  F u h r e r a  —  zn i­
w eczone zo sta ło .

Żydzi, k tó r z y  z  N iem iec  w y co fać  
się  m usieli, w  lw ie j części sch ro n ili 
się  'do P o lsk i i u szczęś liw ia ją  n a s  t e ­
ra z  te m i sam em i sz tu c z k a m i i k ru c z ­
k a m i pratsow em i, k tó re m i się  o n g iś  
w  N iem czech  posłu g iw ali, n ie  licząc 
się  w cale  z tem , że w  sw y c h  oblicze­
n ia c h  —  zaw ład n ięc ia  N iem cam i —  
ta k  s ro m o tn ą  k lę sk ę  p o n ieść  m usie li.

P o co  i n aco  — p o w tó rn ie  zab ie rać  
s ię  do t a k  n iew dzięcznej i żm u d n e j 
ro b o ty , k tó r a  ry c h le j  czy  p ó źn ie j ta k  
w ielk ie  ro z c z a ro w a n ie  żydom  p rz y ­
n o s i?

D la  b liż sze j o r je n ta e j i  p o d a je  po­
n iż e j ż y d o w sk ie  p ism a , w y ch o d zące  
w  P o lsc e :

G rc d e r  M o m en t (G ro d n o ! 11 J . M ajlach o w icz 77 4.500
G rc d n e r  S z ty m e  
D a s  Ju d isz e  W o rt

77 M. R u b in s te in 77 1.200

L u b lin  e r  T a g e b la t 7 7 H e rc  K ochen 77 2.500
D e r M orgen 77 d r. M. R in g e l 77 10.000
P rz e m y ś le r  T rib u n e 77 11 12.000
K a lisz e r L eben 77 M. S ie rad zk i 71 1.500
L c d z e r  A rb e te r 77 S. R o se n b e rg 77
L o d z e r T a g e b la t 77 E . H a m b u rsk i 71 10.000
B a ra n o w ic z e r  Ł ebn 77 M. M ań sk i 11 2.500
B a d e re c h  (W a rsz a w a ) 77 77 10.000
D e r M o m en t 77 S. H . P rz y łu c k i 11 40.000
D o s Ju d isz e  T o g b la t 7 7 R o ste in 11 30.000
H a jn t 71 A. G o ld b erg 11 45.000
H a jn isz e  N a je s 77 A . P ie tru s z k a 17 52.000
U n z e r  E x u re s s  (W ilno) , 11 25.000
P p s  W o r t 77 I. Szm o i M. K a re lie 11 6.000
O w en t K u r ie r 71 B r. R o se n ta l 11 5.500
K ow les S z ty m e Ja n k ie l B u ra k 11 1.200
W c lv n e r  P re s se S. C h azan 11 1.300
W c ly n e r  N a je s 77 J . F e ig e l 11 1.000

J a k  z a te m  k w e s t ja  ży d o w sk a W „ż y  d 11 z d a je  s ię  b y ć  o b ra z ą  d la  ży -
P o lsce  wyp-lada, o te m  lep ie j nie p i­
sać , g d y ż  u n a s  żydzi b a rd z o  w ra ­
żliw i s ą  n a  w y w o d y  p ra s y  a n ty ż y ­
d o w sk ie j i p rzec iw ko  k ażd em u  now o 
tw*. r " " te m u  się  o rg an o w i, d ążącem u  
do u św iad o m ien ia  n aro d o w eg o , z re - 
■ " 3 r w sz c z y n a ją  p ro c e sy  o uw łacza­
n ie i zn iesław ien ie  „ n a ro d u  I z ra e la 11, 
k tó re g o  pod  ż ad n y m  p o zo rem  o b ra ­

da , ż y ją c e g o  w  P o lsce .
O to  słów  k ilk a  o p ra s ie  ży d o w ­

sk ie j w  N iem czech :
N a jw ię k sz y m  dom em  w y d a w n i­

czym  w  N iem czech  b y ły  żydow sk ie  
z a k ła d y  w y d aw n icze  „ U lls te in 11, o n a ­
k ład z ie  1 0 .0 0 0 .0 0 0  egzem , ty g o d ­
n iow o, z a tru d n ia ją c e  około  10.000 o- 
só b . L iczby  te  m ó w ią  sa m e  za  s ieb ie :

w olno . N a w e t w y rażen ie

B e r l in e r  U lu s tB e r te  Z e itu n g  ty g o d n io w o 1.833.290 egz.
B e r lin e r  M o rg en p o st dzienn ie 607.710 11
D ie g r iin e  P o s t ty g o d n io w o 1.000.000 11
D a s  B la t t  d e r  H a u s f ra u m iesięczn ie 370.370 11
B. Z, am  M itta g dzienn ie 206.060 11
U h u  (M ag azin ) m iesięczn ie 180.000 11
M o n ta g sp o s t ty g o d n io w o 176.380 11
V o ssisch e  Z e in tu n g dzienn ie 68.600 11
Z eitb ild e r i 81.900 li
B e rlin e r  A llgem eine  Z e itu n g dzienn ie 51.570 11
D ie D am e m iesięczn ie 54.820 li
Die K o ra lle  (M ag az in ) ł) 44.600 11
D e r Q u e rs c h n it t  (M ag az in ) 11 17.460 li
D ie B au w e lt 11 11.920 11
D a s  d e u tsc h e  B a u w e se n 11 8.600 17
W o h n u n g s ta u sc h a n z e ig e r ii 5.920 11
Y e rk e h rs te c h n ik 11 3.210 11

Raztem 4.722.410

J a k  p r a s a  ż y d o w sk a  o p in ję  p u b li­
czn ą  w  N iem czech  u ra b ia ła  o tejm. 
p isać  n ie  w a r to , g d y ż  w szy scy  do ­
b rze  wi< m y , ja k  N iem cy  n a  te n  u - 
je m n y  v»płvw te jż e  p r a s y  z a re a g o w a ­
ły-

b i ls te in  m ia l sw y c h  k o re sp o n d e n ­
tó w  w : L o n d y n ie , N ow ym  Y o rk u , 
P a ry ż u , R zym ie , W iedn iu , G enew ie, 
M oskw ie, H ad ze , B ru k se li, L u k se m ­
b u rg u , Z u rich u , M ad ry c ie , L issab o - 
n ie, S to ck h o lm ie , K o p en h ad ze , W a r ­
szaw ie, R ydze, R ew lu , W ilnie, K ow ­
nie, P ra d z e , B u d ap eszc ie , B u k a re sz ­
cie, B e lg rad z ie , S o fji, A te n a c h , B ue- 
n o s-A ire s , H ollyw odzie .

P o z a  z a k ła d a m i w ydaw n iczem i U ll-

T ech n isch e  R u n d sc h a u  
D a s  W itz b la t t  „ U lk 11 
D ie  W arm e .

D łu g o le tn i k ie ro w n ik  W rocław ­
s k ie j  s o c ja ld e m o k ra ty c z n e j ,,V o lk s- 

w a c h t11, k o re s n o n d e n t „U llfeteina i  
F r a n k f u r te r  Z e itu n g 11, j e s t  o becn ie  
p rz e d s ta w ic ie le m  k o n c e rn u  U lls te in a  
n a  P o lsk ę .
O to  —  ż y d o w sk a  p r a s a  z a g ra n ic z n a : 

A  n  g  1 j  a -
G a z e ty : T im es, Dailjy M ail, E v e -  

n in g  N ew s, D a ily  T e ie g ra p h , D a ily  
S k e tc h , S u n d a y  T im es, S u n d a y  G ra -  
ph ic , F in a n c ia l  N ew s —  w y d a je  ż y d  
L o rd  R o th e m e re  w  L o n d y n ie , S w a ń - 
sea , G lo u ces te r, C h a te n h a m , S to k e -  
o n  T re n t, D erb y , H ull, B ris to l, N ew ­
cas tle .

L o n d y ń sk ie  cza so p ism a  ilu s tro w a ­
n e  d ru k u je  ży d  S ir  W illiam  H a r r is o n , 
f a b r y k a n t  p a p ie ru  i  m iazg i d rz e w ­
n e j, w  L o n d y n ie .

Ż yd S ta rm e r  w y d a je  a ż  34 g a z e ty  
i c za so p ism a  i  to  w : N ew castle , B ir ­
m in g h a m , D a rlin g to w n , B ra d fo rd , 
N o ttin g h a m , L inco ln , Sw indow , Y o rk , 
L a n c a s te r  i N o rw ich .

C zęść p r a s y  ży d o w sk ie j „ M o n ta n  
—  u n d  M e ta llin d u s tr ie lle n  ■—- w  G las­
gow!, N ew castle , M a n c h e s te r , C h e f-  
fie ld , B ris to l, C a rd if f  —  j e s t  w ła sn o ­
śc ią  żydów  B ra c i B e rry .

W łaścic ie lem  osław io n eg o  „ R e u te r-  
B iiro “ w  L o n d y n ie  j e s t  żyd  J u l ju s z  
R e u te r .

F r a n c j a :
W iększość  p r a s y  f ra n c u s k ie j  u z a ­

leżn io n a  j e s t  od  p a ry s k ie j  f in a n s je -  
r y  ży d o w sk ie j, a  m ian o w ic ie : R o t­
sch ild , P e re i^ * , C rem ieu r, D ie y fu s^  
C p h ru ss i, G erm ain .

L e  M a tin  d ru k u ję  ży d  B u n a u -  
V arilla .

T ep m s d ru k u je  żyd  H . F in a ły , 
d y re k to r  g e n e ra ln y , B a n ą u e  de 
P a r is  e t  d es  P a y s  B as.

P a r is  N o u v e lle s  —  w y d a je  ż y d  
E d g a r  R oels.

P o  u ja w n ie n iu  ta jn y c h  a k tó w , o - 
t r z y m a la  —  w  celu  w y w o łan ia  w o j­
n y  św ia to w e j, p a ry s k a  p ra s a  n iż e j  

w yszczeg ó ln io n e  łap ó w k i, k tó r e  zJa 
p o śre d n ic tw e m  ów czesnego  m in is t r a  
s k a rb u , ż y d a  K lo tza  —  n a s tę p u ją -  
cv m  re d a k c jo m  w y p łaco n e  z o p ta ły :

120.000 f r a n k ó w  
80.000
50.000
55.000
42.000
35.000
25.000
25.000
25.000
11.000 
11.000

9 000
7.000
2.000
1.000

L e R ad ica l 
L a  L ib rę  P a ro le  
L e  T em p s 
L 1 A u ro rę  
L a  L a u te rm e  
L a  L a k m e  
L e F ig a ro  
L a  G aulo is 
L a  L ib e r te  
B ‘ E v e n e m e n t 
L a  F ra n c e  
L 1 ^ c t io n  
L e  K ap n e l 
L e  Gil B las  
L e  J o u rn a l

498.000 f ra n k ó w

s te in a  —  b y ły  je szcze  żydow sk ie  za  
k ła d y  w yd aw n icze  M osse‘go . W y d a ­
w n ic tw o  t|o w y d aw a ło  n a s tę p u ją c e  
dz ien n ik i i cza so p ism a :

B e r lin e r  T a g e b la t t
„ M o rg e n p o s t Z e itu n g
„ V o lk s-Z e itu n g

8 U h r  A b e n d b la tt  
B oden  A lm a n a c h  
I l lu s t r ie r te  F a m ilie n  Z e itu n g  
J u te n f lo r a  
G iesere i Z e itu n g  
D e u tsc h e  K o lo n ia lze itu n g  
R u d o lf  M osse A lm an ach  
D e P o s t  v a n  H o llan d  
D eu tsche ,s R e ic h s -A d re ssb u c h  
G ew erbe  u n d  H a n d e l

C y fry  te  m ó w ią  sa m e  za  sieb ie. 
W łaśc ic ie lam i a g e n c y j te le g ra f ic z ­

n y c h :
„A gence  H a v a s “,
„Agenzife S te fa n i11 w e W łoszech , 
„A gence  d 1 A th e n e s 11 w  G rec ji, 
„A g en ce  T a b re 11 w  H iszp an ji, 
„A g en ce  R o u m a in e 11 w  R u m u n ji 

s ą  ży d z i: B a ro n  H irsc h  i E r la n g e r .
W łaśc ic ie lam i „ N eu es  W ie n r  J o u r ­

n a l11 ie s t  ży d  d r. H . W endel.
W ogóle w sz y s tk ie  b iu ra  te le g ra f i ­

czne ś w ia ta  s ą  w y łączn y m  m o n o p o ­
lem  żydow sk im .

T a k  o to  p rz e d s ta w ia ją  się  u je m n e  
wypływy w szech p o tężn e j p r a s y  ż y ­
dow sk ie j, k tó r e j  z łych  sk u tk ó w  —• 
n a ro d o w o  u św iad o m io n e  spo łeczeń ­
s tw o  n asze  —  n ao g ó ł je szcze  n a le ż y ­
cie docen iać  n ie  p o tra f i .

S p o łeczeństw o  n a sz e  odno si s ię  d o  
p ra s y  ży d o w sk ie j zup e łn ie  o b o ję tn ie  
i bezw iedn ie  p o d trz y m u je  z łą  i n a ­
d e r  szkod liw ą, ą  co  g o rsz a , w ro g o  u -  
sp o so b io n ą  n a m  —  w sz e c h p o tę ż n ą  -—- 
św ia to w ą  p ra s ę  ży d o w sk ą .

T o  te ż  cze m p rę d ze j ze rw ać  pow in­
n iśm y  z w sze lk iem  złem , p rz e w ro t-  
nem  i hezbożnem  p iśm ien n ic tw em  i  
je g o  za ra z ą ...

Te i ż y d o w sk ie j —  złe j p ra s ie  z a  
w sz e lk ą  ceę p rz e c iw sta w ić  p o w in n iś- 
m v p ra s ę  d o b r ą ,  p rz e d e w sz y s t­
k iem  z a ś  p ra s ę  n a r o d o w ą ,  p rz e ­
ję tą  d u ch em  i z a sa d a m i ch rzęśc i -*>- 
sk ie j e ty k i.
K ro to sz y n  J a n  M ° - : : Y 7it"k .



Z E  S K R A W  R O B O T N IC Z Y C H

Zatrute
Z kó ł ro b o tn ic z y c h  o trz y m a liśm y  

p o n iż sz y  a r ty k u ł ,  k tó r y  w  ca łośc i 
b ez  k o m e n ta rz y  zam ieszczam y . —

P a r ę  słów  p ra g n ę  n a p is a ć  o n a rz u ­
c a n iu  p rzem y sło w i p rz y m u so w y c h  
u m ó w  zb io ro w y ch  —  z dow olnie, bez  
k o n tro li  P a ń s tw a  p o w sta ją c e m i, 
zm o w am i ro b o tn iczem i, u w a ż a ją c , 
ż e  n ie  w olno  p rzech o d z ić  n a d  t ą  
s p ra w ą  d o  p o rz ą d k u  dziennego .

D ru g a  i  t r z e c ia  m ię d zy n a ro d ó w k a  
w y p isa ły  n a  sw y ch  s z ta n d a ra c h  d y ­
k t a t u r ę  „ p ro le ta r ja tu "  n a d  P a ń ­
s tw e m , (b ę d ą c ą  w  is to c ie  rów n ież  
d y k ta tu r ą  n a d  p ro le ta r ja te m . —  p. 
r e d .) ,  k tó r a  m a  b y ć  u rz e c z y w is tn ia ­
n ą  p rz e z  p o d d an ie  o rg a n iz a c ji  p a ń ­
s tw o w e j p o d  p re s ję  t . zw. „zw iązków  
zaw o d o w y ch ", —  oczyw iście  p o d n ie ­
s io n y c h  do g o d n o śc i n a jw a ż n ie jsz y c h  
„u rzęd ó w ".

O becnym  p a ń s tw o m  o d m a w ia ją  
p ra w a  s ta n o w ie n ia  o c h a ra k te rz e  
zw iązków  zaw odow ych , o p e ru ją c  (o- 
b łu d n ie  i  dziw nie b rz m ią c y m  w  u- 
s ta c h  ty c h  te ro ry s tó w  i s z a n ta ż y ­
s tó w  sp o łeczn y ch ) h a s łe m  „w o ln o ś­
c i z rze szen ia  się  zaw odow ego  ro b o t­
n ik ó w ", t .  zw. „w olności k o a lic ji" , 
k tó r a  p rzec ież  w  p ro g ra m ie  ic h  p rz y ­
sz łeg o  u s t r o ju  n ie  z n a jd u je  żadnego  
u zn a n ia , k tó r ą  codzienn ie  sam i d ep ­
t a j ą !

W  p ra k ty c z n e m  życiu  h ip o te ty c z ­
n a  „w olność  zaw o d o w ej k o a lic ji"  — 
p rz e m ie n iła  się  w  pole  w y czy n ó w  
n a jb a rd z ie j  d em ag o g iczn eg o  te r o r u  i 
o b ra z y  cudzego  z d a n ia  i o d b y w a  się  
w  a tm o s fe rz e  b ru ta ln o ś c i b ezm y śln e ­
g o  tłu m u .

R ów nocześn ie  je d n a k  panow ie; ci 
a rg u m e n te m  pięści, n iew y b red n eg o  
o sz u s tw a  o ra z  p o ch leb stw em  d o m a ­
g a ją  się  od  P a ń s tw a , a b y  to  zmusi­
ło  ś w ia t p rzem y sło w y  do p o d p isy w a ­
n ia  u m ów  zb io row ych , gdzie d ru g im  
k o n tra h e n te m  m a ją  b y ć  a ra n ż e ro w ie  
zw iązków . Im  w łaśn ie  te  u m o w y  m a ­
j ą  n a d a ć  p re ro g a ty w y , n ie  m n ie j n i 
w ięce j, ja k  p rz y jm o w a n ia  i w y d a la ­
n ia  ro b o tn ik ó w , d ecy d o w an ia  o u r ­
lo p ach , u zn an ie  le leg a tó w  „Z w iązk u " 
z a  „ R ad ę  ro b o tn ic z ą "  za ło g i fa b ry c z ­
n e j.

J a k  s z a n u ją  w o lność  p rz e k o n a ń  t a ­
k ie  so c ja lis ty c z n e  Z w iązk i zaw odow e 
to  n iech  św iad czy  s t r a j k  ro b o tn ik ó w  
p rz y  ro b o ta c h  m ie jsk ic h  w  R zeszo ­
w ie, gdzie  P . P . S-tcwcy, d ow iedz iaw ­
sz y  się  o z a m ie rzo n y ch  p rzez  M ias to  
ro b o ta c h  in w e s ty c y jn y c h  p rz y  b u d o ­
w ie  k a n a liz a c ji  i sieci w odociągow ej, 
o tw o rz y li b iu ro  w erb u n k o w e  b e z ro ­
b o tn y c h  do  ty c h  ro b ó t —  oczyw iście  
—  „u boczn ie" z a p isu ją c  ła k n ą c y c h  
p ra c y  do sw o ich  o rg a n iz a c y j.. i po ­
p ro w a d z ili ro b o ty  aż  d o  ro z k o p a n ia  
u lic  po  to , a b y  og łosić  s t r a jk  o k u p a ­
c y jn y  i ż ą d a ć  w y łą c z n e j e k sp lo a ta c ji  
n a  ty m  o d c in k u  r y n k u  p ra c y  d la  sie ­
b ie , w y d a le n ia  w sz y s tk ic h  ro b o tn i­
ków , k tó rz y  m ieli śm ia ło ść  zap isać  
s ię  zg o d n ie  ze sw o jem  p rz ek o n an iem  
do  in n y c h  o rg a n iz a c y j, w zg lędn ie  bez  
te g o  n iep ro szo n eg o  p o ś re d n ic tw a  
w p ro s t  od  Z a rz ą d u  ro b ó t  —  ż ąd ać  
p ra c y ...

Z w iązk i zaw odow e p ę d z ą  sw oich  
n iew o ln ik  ów  —  w b re w  p o g ląd o m  i 
ch ęc io m  —  do  a k c ji  p rz e w ro to w e j i 
d e s tru k c y jn e j , ż ą d a ją c  p o p ro s tu  z a ­
p rz e d a n ia  im  d u szy , a lbo  ro b ią  s t r a j ­
k i  o k u p a c y jn e , gdzie p o d żeg acze  „w y  
le w a ją "  n a  u licę  -— b ie rn ą  w iększość  
p o  to , a b y  p rzed sięb io rco m  (z a  p a ­
ra w a n e m  ż ą d a ń  p o d w y żk i p łac  bez  
w zg lęd u  n a  k o n ju n k tu rę ) . . .  p rz e d ­
s ta w ić  d o  p o d p isu  „um ow ę", o d d a ją ­
c ą  p rz y g o d n y m  p ro w o d y ro m  w ładzę  
d ecy d o w an ia  o losie k ażd eg o  cz ło n k a  
izałogi fa b ry c z n e j.

Z F r a n c j i  idz ie  obecnie pow iew  n ie  
zd ro w y c h  s u g e s ty i  i n a s tro jó w . 
W p raw d z ie  c h y tr y  B lu m  w ie, że n a  
sp e łn ia n iu  h a se ł, k tó re m i się  m am iło  
m a sy ... n ie  u g ru n to w a łb y  n a  d ługo  
b y tu  w ładzy , d la te g o  chce  ją  oprzeć 
n a  za sa d a c h ... w y k lin a n e g o  fa sz y z ­
m u  lew icow ego ty lk o  b ez  n a ro d o w e­

g o  z a b a rw ien ia , bo to  szk o d z iło b y  in ­
te re so m  żydów . R o z tro p n ie  z a trz y ­
m a ł s ię  rz ą d  B lu m a  n a  12 p roc . p o d ­
w yżce, w y w a rł p re s ję  n a  f a b ry k a n ­
tó w , a b y  p rz e ję li „um ow ę zb io ro w ą" 
z sy n d y k a ta m i, k tó re  p rzez  to  p o d ­
n ió sł d o  g o dnośc i fa k ty c z n e g o  sa m o ­
rz ą d u  spo łeczno  - zaw odow ego, g dyż  
od  n ic h  zależeć b ę d ą  „ ra d y  ro b o tn i­
cze", a  w o lność  k o a lic ji s t a ł a  się  f ik ­
c ją  i k łam stw em , m a ją c e m  z am ask o ­
w ać  c h a r a k te r  „zw iązków  zaw o d o ­
w y c h " .

N a  ro z s tró j  im p e r ja lis ty c z n e j 
F ra n c ji ,  w  ja k i  p c h n ą ł ją  lew icow y 
lib e ra lizm  i p o ra ż e n ie  ideow e in te li­
gen c ji, tc h ó rz o s tw o  r e n tje ró w  i c iu ­
łaczy  m o żem y  n a trz e ć  sp o k o jn ie  ja  ­
ko  n  . z a s łu ż o n ą  k a r ę  i p o w tó rn y ć  
w ra z  z M u sso lin im : „W y F ra n c u z i 
n ie  dość  n ac ie rp ie liśc ie"  a  w ięc po­
cierpcie , n iech  w a s  los trz e p n ie  po 
k ie szen iach  i n a u czy  ro zu m u , że z z a ­
ra z a  k o m u n is ty c z n ą  t rz e b a  w alczvć, 
a  n ie  to le ro w a ć  je j  a  co g o rsz a  z n ią  
p a k to w a ć !...

T e  ciężkie o p re s je  o d ro d zą  m o ra l­

n ie  F ra n c ję  k u  o trzeźw ien iu  w łasn e ­
m u  i in n y c h  n a ro d ó w .

Życie dow odnie  p o tw ie rd za , że z ja ­
w ia ją c y  się  w  in d u s tr ja liź m ie , w  z a ­
ło g a c h  fa b ry c z n y c h , g łód  k o a lic y jn y  
n ie  pow in ien  być  żerem  d la  e lem en ­
tó w  d e s tru k c y jn y c h , c h cący ch  ro z sa ­
dzić P a ń s tw o , lecz p u n k te m  o p a rc ia  
d la  sa m o rz ą d u  spo łeczno  - zaw odo­
w ego, w zg lędn ie  d la  au to n o m iczn eg o  
sy n d y k a liz m u  p ań stw o w eg o , o rg a n i­
zo w anego  w  p o s ta c i k o n c e s jo n o w a ­
n y ch , k o n tro lo w a n y c h  i w  d z ia ła ln o ­
ści p rzez  P a ń s tw o  k o ry g o w a n y c h  
zw iązków  zaw odow ych  (b ran żo w y ch ) 
gdzie  d e p ta n ie  p rz e k o n a ń  ro b o tn i­
k ó w  i n ad u ży c ie  k a o lic y j do n ie s ta -  
tu to w y c h  celów  będ z ie  n iem ożliw e.

Jeże li P a ń s tw o  p rz y s tę p n ie  do roz- 
je m s tw a  w  sp o ra c h  ekono m iczn y ch  i 
s ta je  w obec z a g a d n ie ń  w y w a rc ia  p r e ­
s ji  i a p ro b a ty  n a  rzecz  z a w ie ra n ia  
u m ów  zb io row ych , w ów czas m u s i o- 
no  w  in te re s ie  w ła sn e j s iły  d b ać  o 
to , a b y  d z ia łan ie  to  —  w b re w  w oli — 
nie p ro d u k o w a ło  p o tęg i jeg o  w ro ­
gów'. (W )

Podejrzany humanitaryzm
L ig a  O b ro n y  P ra w  C złow ieka i O- 

b y w a te la  p ro w ad z i od  p ew n eg o  cza ­
s u  n a  te re n ie  P o lsk i d z iw n ą  p ro p a ­
g a n d ę : ro z sy ła  n a  w sz y s tk ie  s tro n y  
p ism a  i odezw y, r e k la m u ją c e  „św ia to  
w y  k o n g re s  p o k o ju " , k tó ry  m ia ł się

izebrać w  G enew ie w  p ie rw szy ch  
d n ia c h  w rzó śn ia . W  odezw ach , ro z ­
rz u c a n y c h  p rzez  L ig ę  O b ro n y  p ra w  
człow ieka, a rg u m e n ta c je  u d e rz a ją  
s w o ją  je d n o s tro n n o śc ią  i b u d z ą  p o ­
de jrzen ie , że chodzi tu  n ie  ty le  o u-

trw a le n ie  p o k o ju , ile o zabezp iecze­
n ie  in te re só w  p ew nego  k ie ru n k u  p o ­
lity czn eg o .

A  o  co  cho d zi p a n o m  „o b ro ń co m  
p ra w  człow ieka" —  w s k a z u ją  n a s tę ­
p u ją c e  zd a n ia  o d ezw y : „ G ig a n ty c z ­
ne z b ro je n ia  T rzec ie j R zeszy , g w a ł­
to w n e  ro zb u d o w an ie  .a p a r a tu  w o je n ­
n eg o  p rzez  ż ą d n ą  p o d b o ju  Ja p o n ję , 
p rz y g o to w a n ie  z b ro jn e j  in te rw e n c ji  

p a ń s tw  fa sz y s to w sk ic h  w  H iszp an ji, 
s ą  te g o  ja s k ra w e m i p rz y k ła d a m i. A - 
le ju ż  dziś  o b se rw u je m y  g ro źn e  e k s ­
p lozje , k tó re  ju tn o  p łom ien iem  pożo­
g i w ojfennej o b ją ć  m o g ą  św ia^  caW 
ły ...“

I  t a k  d a le j, w  ty m  to n ie ... C a ła  t a  
o dezw a ,vLi°i o b ro ń có w  p n aw  czło ­
w iek a"  n a p a d a  n a  p a ń s tw a  fa s z y ­
s to w sk ie , n a to m ia s t  o R o s ji  sow iec­
k ie j  a n i  s łó w k a . C zyżby  „ o b ro ń c y  
p ra w  człow ieka" n ie  "wiedzieli, że c a ­
łe  n a s ta w ie n ie  S ow ie tów  jjm ierza w  
k ie ru n k u  p rz y g o to w a n ia  się  do w o j­
n y . N ied aw n o  „ P o lsk a  Z b ro jn a "  w  
s e r j i  a r tv k u łó w  p isa ła  n a  t e m a t  „ so ­
w ieck ich  z b ro je ń  m o ra ln y c h " . O k a ­
z u je  pię, że w sz y s tk ie  d ążen ia  w y ­
chow aw cze  i p ro p a g a n d o w e  w  s to ­
su n k u  do m łodzieży  so w ieck ie j s t r e ­
sz c z a ją  się  w  n a s tę p u ją c e m  zdan iu , 
k tó re  s e k re ta r z  g e n e ra ln y  K om so- 
m o łu  rzu c ił t e j  m łodzieży  ja k o  w y ­
ty c z n ą :  „K om so m o ł będzie  w a lczy ł 

o zw y cięstw o  so c ja lizm u  w  ca ły m  
św iecie pod  w o d zą  m a rsz a łk a  W oro - 
£zv łow a“ .

C zy pan o w ie  z „L ig i O b ro n y  p ra w  
człow ieka" w y o b ra ż a ją  sobie, że t a  
w al.ba m ło d y ch  bo lszew ików  p o d  w o­
dzą  m a rs z a łk a  W o ro szy ło w a" m a  się 
odbyć zgodn ie1 z  p rz e p isa m i p a c y f i­
s ty c z n e g o  k o n g re s u  w  B ru k se li?

O d n o sim y  w rażen ie , że o d b y w a się 
w  ty m  w y p a d k u  św iad o m a p ro p a -  
g a i  d a  „ h u m a n ita ry z m u "  bo lszew ic­
k iego , k tó r y  za leca  sw ym  p rzec iw n i­
k om  p a c y fiz m  a sa m  g w ałto w n ie  się  
zbroi.

Chałupnictwo szydełkarskie
w żydowskich rękach

S IE D L C E  (G p r.)  —  W  ży d o w sk im  
w y d aw n ic tw ie  B iu ra  E k o n o m iczn o  - 
s ta ty s ty c z n e g o  p rz y  żyd. to w . „Ce- 
k a b e "  z n a jd u je m y  c iek aw e  d a n e  d o ­
ty c z ą c e  chałupn ictw fa sz y d e łk a rsk ie -  
go , o b e jm u ją c e g o  w y ró b  ch u steczek , 
d er, czapeczek , szali, sw e te rk ó w , k a ­
m ize lek  i  t .  d.

S ta ty s ty k a  o b e jm u je  szczególn ie  
oko lice  S iedlec, gdzie  szczegó ln ie  sil­
n ie  ro zw in ię te  j e s t  c h a łu p n ic tw o  sz y ­
d e łk a rsk ie . T a k  ja k  i w  in n y c h  dzie­
d z in ach  c h a łu p n ic tw a , t a k  i t u t a j  
p a n u je  n ie s ły c h a n y  w y zy sk  p ra c o w ­
n ic  ch a łu p n ic z y ch  ze s t ro n y  ży d o w ­
s k ic h  k u p có w .

C h a łu p n ic tw o  sz y d e łk a rsk ie  z a t r u ­
d n ia  w p ra w d z ie  za ró w n o  c h rz e śc i­
ja n k i  ja k  i  żydów ki, d la  ty c h  o s ta ­
tn ic h  je d n a k  t a r y f a  p łac  je s t  znacz­
n ie  w y ższa  i s ą  r e g u la rn ie  p łaco n e  
p o d czas  g d y  p raco w n ico m  c h rz e śc i­
ja ń s k im  ży d o w scy  kupjcy za leg f .ją 
c zę s to  za k i lk a  m iesięcy .

O w y zy sk u  ch a łu p n ik ó w  szydeł- 
k a rs k ic h  n iech  św iad czy  p o n iższa  t a ­
ry f a  p łacy .

za  k am ize lk ę  m ę s k ą  7 g. p r . 50 g r . 
,, k a m . dam . (m a łą )  4 ,, ,, 20 „
„ k am . dam . (d u żą ) 8 „ „ 50 „
,, ż a k ie t 6 ,, ,, 30 „
,, c h u s tk ę  m a łą  6 „ ,, 45 ,,
„ c h u s tk ę  d u ż ą  12 „ ,, 70 ,,
„ czapeczkę  1 „ „ 6 „
!

Sezon  ro zp o czy n a  się  w  '-'ołowie 
m a rc a  i t r w a  do s ty c z n ia . O k. 40 
p ro c . p ra c o w n ic  p ra c u je  po  16 g o ­
dzin  dzienn ie , 40 p ro c . —  po  12 g o ­
d zin  dzienn ie , a  ty lk o  p o zo sta łe  20 
p roc . p ra c u je  8— 12 godzin  dziennie , 
z a ra b ia ją c  ty g o d n io w o  olt. 4  zł, p o d ­
czas, g d y  z a tru d n io n y m  żydów kom  
p ła c ą  ci sa m i k u p c y  n a jm n ie j 7 zł

p rz y  z re d u k o w a n e j liczbie godzin  
p ra c y .

P ra c o d a w c a m i s ą  m ie jsco w i k u p ­
cy ży d o w scy  łu b  ag en c i ży d o w sk ich  
f irm  z W arsz a w y , k tó rz y  d a ją  w ła ­
s n y  su ro w iec  (w e łn a ) i w zo ry  w y- 
r- bów .

T en  n ie s ły c h a n y  w y z y sk  p o w ięk ­
sz a  je szcze  fa k t ,  s n o ty k a n y  z re s z tą  
i  w ' in n y c h , o p a n o w a n y c h  o rzez  ż y ­
dów , g a łęz iach  c h a łu p n ic tw a , że k u p ­
cy  żyćiow scy p ła c ą  c h rz e ś c ija ń s k im  
p raco w n ico m  n ie  g o tó w k ą , lecz k w i­
tam i, z a  k tó r e  m o g ą  k u p o w ać  to w a r  
ty lk o  w  żyd o w sk ich , p rzez  n ic h  w sk a  
z a n y c h  sk lep ach , p lącąc  c e n y  o 100 
p ro c . d roższe , n iż  p rz y  k u p n ie  za  g o ­
tó w k ę .

P o m im o  ta k  o lb rzy m ieg o  z a ro b k u  
n a s k u te k  n ie s ły c h a n e g o  w y zv sk u , 
p rz e d s ię b io rc y  ży d o w scy  n ie  p ła c ą

zupełn ie  za  z a tru d n ia n e  p rzez  sieb ie  
s ta le  ro b o tn ic e  sk ła d e k  ubezpiecze­
n iow ych , t a k  iż n a  w y p ad ek  c h o ro ­
b y  p ra c o w n ic a  p ró c z  teg o , że  t r a c i  
p ra c ę  i g łodow e p łace  n a  nęd zn e  u- 
trz y m a n ie , j e s t  p o zb aw io n a  zupe łn ie  
opieki le k a rsk ie j. S k o ro  za ś  w eźm ie 
się  p o d  uw ag ę , że 16 go d z in  t r w a ­
ją c a  c iężk a  p ra c a  p rz y  n ęd zn em  o d ­
ży w ian iu  ju ż  po  k ilk u  la ta c h  r u jn u ­
je  zu p e łn ie  zd ro w ie  p raco w n icy  — 
d o p ie ro  m o żem y  sobie  o d tw o rzy ć  
tra g ic z n ą , s y tu a c ję  c h a łu p n ic z e j n ę ­
dzy.

S ta ty s ty k a  z a tru d n io n y c h  w  c h a ­
łu p n ic tw ie  s z y d e łk a rsk im  p raco w n ic  
o b e jm u ją c a  sied leck ie , p rz e d s ta w ia  
si-ę w ed łg u  s ta ty s ty k il  wspom niane-> 
g o  w y d a w n ic tw a  ży d o w sk ieg o  n a ­
s tę p u ją c o  :

W  W ęgrow ie n a 1000 sz y d e łk a re k — 300 c h rz e śc ija n e k 700 ży d ó w ek

,, Sokołow ie 11 300 11 —  50 11 250 -
,, S to czk u ) i 300 11 —  50 Si 250 11
,, M iedźnie li 50 11 —  35 31 15 11
,, M o rd ach ii 1000 11 —  400 11 600 11

w si okoliczne ii 550 11 —  512 11 38 11
R a z e m  n a  . . • 3200 99 — 1347 99 1853 99

J e d n o  z  n a jw ię k sz y c h  sk u p ie ń  
c h a łu p n ic tw a  sz y d e łk a rsk ie g o , M o r­

dy, gdzie s z y d e łk a rs tw o  z n an e  by ło  
jeszcze  p rz e d  w o jn ą , p o s ia d a  n a  730 
ro d z in  aż  390 ro d z in  żyd o w sk ich .

S ta ty s ty k a  po w y ższa  o b e jm u je  
ty lk o  n ie k tó re  m iejscow ości. J a k  ju ż  
zazn aczy liśm y , p ra c o w n ic e  żyd o w ­
sk ie  s ą  znaczn ie  lep ie j w y n a g ra d z a ­
ne, m im o, że p r a c u ją  m n ie j.

J e ś li  p rz y jm ie m y , że p raco w n ica  
c h rz e ś c ija ń s k a  p ra c u je  p rz ec ię tn ie  
12 godzin  dziennie , czy li 72 g o d z in y  
ty g o d n io w o , z a  co  o trz y m u je  łączn ie

4 zł —  z a  g o d z in ę  c iężk ie j p ra c y  p ła ­
ci w ięc  j e j  ży d o w sk i p rzed s ięb io rca  
p ięć  i p ó ł g ro sz a -

T e n  n ie lu d zk i w y z y sk  n ie  m oże być 
n a d a l  to le ro w a n y !  W ład ze  p o w in n y  
w g lą d n ą ć  w  tę  sp raw ę , p o c ią g a ją ^  
p rz e d e w sz y s tk ie m  n ie su m ien n y ch  

p ra c o d a w c ó w  do odpow iedzialności 
za  n iew y p e łn ian ie  z o b o w iązań  u b e ^  
p ieczen iow ych  —  zaś  c h rz e śc ija ń s k i0 
sp o łeczeń stw o  i o rg a n iz a c je  sied lec­
k ie  m u sz ą  w ziąć  w  o b ro n ę  i  opiek? 
n ie lu d zk o  w y z y sk iw a n y c h  szydełka!"  
sk ich  ch a łu p n ik ó w .



Żydzi o Kościele katolickim
„ K u r je r  P o z n a ń sk i"  d ru k u je  p rz e ­

k ła d  z an g ie lsk ieg o  k a to lick ieg o  m ie ­
s ięczn ik a , „T h e  C a th o lic  G a z e tte " ,— 
m ian o w ic ie  z  k ilk u  re fe ra tó w , w y ­

g ło szo n y ch  w  P a ry ż u  n a  je d n y m  ze 
z jazd ó w  ży d o w sk ich . O to, co — w e­
d łu g  te g o  ź ró d ła , —  m ów ili ż y d z i: 

„ P ó k i u  g o jó w  is tn ie je  ieszcze j a ­
k ak o lw iek  id ea  e ty c z n a  porządku , 
spo łeczn eg o  i d o pók i n ie  j e s t  w  n ich  
w y tę p io n a  w sze lk a  w ia ra , w sze lk a  
m iło ść  o jczy zn y , w szelk ie  uczucie 
go d n o śc i lu d zk ie j, n a sze  p an o w an ie  
n a d  św ia te m  n ie u s ta n i" .

„D o k o n a liśm y  ju ż  c o p ra w d a  części 
n a sz e g o  dzieła, lecz p o z o s ta je  n a m  
jeszcze  dużo  do z ro b ien ia . M am y je ­
szcze d ro g ę  d łu g ą  p rz e d  so b ą , nirft 
d o jd z iem y  ta k  daleko-, że będziem y' 
m o g li p o w alić  swlego p rzec iw n ik a , 
K ośc ió ł K ato lick i...

„ P c w in n śm y  s ta le  p a m ię ta ć  o tem ,

że K ośció ł K a to lic k i to  je d y n a  in s ty ­
tu c ja , k tó r a  od  sam eg o  p o c z ą tk u  s t a ­
ła  n a m  n a  d ro d ze  i  ja k  d ługo  is tn ieć  
będzie, s ta le  na n  będzie zaw adzać . 
K ośció ł K a to lic k i p rzez  w łaściw y' s o ­
bie  sp o só b  pracy ', p rzez  b u d u ją c y  i 
m o ra ln y  w p ły w  w y ch o w an ia  będzie  
u m ia ł zaw sze  zach o w ać  dzieci sw oje  
W' ta k ie j  postaw ne d u ch a , k tó r a  im  
udzieli z b y t  dużo  g o dnośc i o so b iste j, 
a b y  się  pod d a li n a sz e m u  p an o w an iu  
i  ug ięli się p rz e d  p rzy sz ły m  k ró lem  
Iz rae li,...

D la teg o  m u sie liśm y  się  s ta r a ć  z n a ­
leźć ś ro d k i i s^ o sc 1- ab y  w s tr z ą ­
sn ą ć  K ościo łem  K ato lick im , aż  do je ­
go p o d s taw . R ozpow szechn iliśm y  d u ­
c h a  b u n tu  n ie p o h am o w an e j sw obody  
w śró d  n a ro d ó w , a b y  o d erw ać  je  od 
w ia ry  i do te g o  poprow adzić , żeby 
się w s ty d z ili sw e^o  w /yznania w ia ry  
i  n a u k i i  p rz y k a z a ń  sw ego  K ościo ła".

Gzy Prokocim leży w Palestynie?!
Ż ydzi p ro k o c im sc y  s ta n o w c z o  za 

w iele sobie  p o z w a la ją . N ie  u p o w aż­
n ia  ic h  do te g o  n a w e t f a k t ,  p o ru ­
sz a n y  p rzez  n a s  w  o s ta tn im  n u m e ­
rze , że  p e łen  n ie s ły c h a n e g o  tu p e ty  

ży d  B isch e l j e s t  je szcze  chw ilow o 
k jcm en d an tem  ta m te js z e g o  Z w iązku  

R e z e rw is tó w . N ie  p rz e sz k a d z a  m u  
to , że s ta le  w  n iedzie le  i św ię ta  m a  
sk lep  o tw arty /, ja k g d y b y  u s ta w a  o 
sp o c z y n k u  n ied z ie ln y m  w ogóle  n ie  
is tn ia ła . A  że ^ rz y k ła d  idz ie  „zg ó ry "  
(w  ty m  w y p a d k u  „ g ó ra " , to  w ła ś ­
nie  on, ży d  B isch e l) —  w ięc różne  
in n e  ż y a k i m a ją  rów n ież  s ta le  sk le ­
p y  w  n iedzielę o tw a r te .

Żyd W a d le r  u rz ą d z ił się  t a k  c h y ­
trz e , że w  je d n y m  lo k a lu  p o s ia d a  
ró w n o cześn ie  w y sz y n k  i sk lep  to w a ­
ró w  spożyw czych , h a n d lu je  w ięc so ­
b ie  w? n a jle p sz e  w  n iedzie lę1, sp rz e ­
d a ją c  obok  zlew ek z p iw a  —  „szw arc , 
m y d ło  i pow id ło" '.

S ta le  o tw a r ty  j e s t  rów n ież  w  n ie ­
d z ie lę  sk lep  ży d a  A m s te ra . W ogóle

ŻY C IA  TO W A R Z Y ST W

Kolo Ch. F. G. w Kalwarji Żebrz,
D zięk i w y tę ż o n e j p ra c y  C h rzęśc i- dzielę 30 s ie rp n ia  odby ło  się zeb ran ie  

ja ń s k ie g o  F r o n tu  G o sp o d arczeg o  w  za łożyc ie lsk ie  K oła  w  K a lw a r ji  Ze- 
K ra k o w ie  ilo ść  K ó ł ro śn ie . W  n ie - b rz y d c w sk ie j. W  w y p e łn io n e j po

E D W A R D  T W A R O W S K I

0 HAMANACH, ASAIBAMACHI ESTtłUACH
(S zk ic  h is to ry c z n o  - b io g ra fic z n y )

A le  m a ło  je j  b y ło  k ró ló w  i  c e sa rzy . 
P o k u s iła  się  o... p ro ro k a . K ied y  M a­
h o m e t, b ę d ący  p o czą tk o w o  pod  
w p ły w em  żydów  (n au czy c ie lem  jeg o  
m ia ł b y ć  p o d obno  ż y d  W a ra b a  Ib n  
N a u fa l, a  G ra e tz  p o d a je , że „p ie rw sze  
ń a u k i  M ahom etla m ia ły  z a b a rw ien ie  
n a  w sk ro ś  ży d o w sk ie) —  p o z n a je  ich  
le p ie j  i p o s ta n a w ia  o t rz ą s n ą ć  się  i 
o d se p a ro w a ć  od  żydów , żydzi p o d su ­
w a ją  m u  n a jp ie rw  żydów kę R ich an ę  
a  p o te m  S a fję . T y m  ra z e m  E s te r k a  
za w io d ła : w szak  m ia ła  z  p ro ro k iem  
do  czy n ien ia . M ah o m et o g ła sza  prifc- 
c iw  ży d o m  S u rę  („ S u ra  K ro w y " ) , z a ­
rz u c a ją c  im  z łam an ie  p rz y m ie rz a  z 
A llah em , poczem  w i e d z a  ich  z A- 
r a b j i  a  b a rd z ie j  o p o rn y m  u rz ą d z a  
pogjrom . Z n a laz ł s ię  w ięc n o w y  A r 
m a n , k tó r y  śm ia ł p rzeciw staw ne się 
żydom . N a  szu b ien icę  A m a n a ! r> ’ 
r a z  jeszcze  u c ie k a ją  się  do „pom o­
cy "  E s te rk i  i p o d su w a ją  m u  k o c h a n ­
kę, ży dów kę Ż a jn a b ę , k tó r a  m a  d o ­
k o n a ć  zem sty . Z a jn a b a  w k ra d a  się 

ła sk i M a h o m e ta  i zdobyw a jeg o  
zau fan ie . R a z u  p ew n eg o  p o d a je  m u  
do z jed zen ia  k a w a łe k  p rz y rz ą d z o n e ­
go  p rzez  sieb ie  z a tru te g o  u d a  w iel­
b łądz iego , lecz M a h o m e t w y p lu ł go

za ra z , u n ik a ją c  s k ry to b ó jc z e j śm ie r­
ci. M im o to  c h o ro w a ł z  te g o  pow odu  
do  k o ń c a  życia ...

P ięć  w ieków  p ó źn ie j p rz e n o s i się 
n a sz a  u ro c z a  E s te r k a  n a  d w ó r k a -  
s ty li jsk i. T y m  ra z e m  n a z y w a  się  R a ­
ch e la  i  j e s t  k o c h a n k ą  A lfo n sa  V III- 
go. R ząd z i d w o rem  i ca lem  p a ń ­
s tw em , o to czo n a  sw y m i w sp ó łw y zn a­
w cam i, k tó rz y  so tjie  s tan o w czo  za- 
w iele p o z w a la ją . A le k to  śm ie p rz e ­
c iw staw ić  się  w oli w szech w ład n e j 
R ach e li, pod z ie la  lo s  b ib lijn eg o  H a ­
m a n a . J e d n a k  m ia ra  w k o ń cu  się 
p rz e b ra ła . P rzeciw ko: m a f j i  żyd o w ­

sk ie j i je j  p rzy w ó d czy n i zaw iązu je  
się  sp isek  i  n a d o b n a  R a c h e la  w  obe­
cności zży d z ia łeg o  A lfo n sa  g in ie  z 
r ą k  sp iskow ców .

W  s z e s n a s ty m  w ie k u  (sp o ty k am y  
n a sz ą  z n a jo m ą  n a  dw o rze  S u le ja m a  
w  K o n s ta n ty n o p o lu . N azy w a  się 
w cale ro m a n ty c z n ie : G raz ia  M endo- 
s ia ;  je s t  w d o w ą po  b a n k ie rz e  żyd o w ­
sk im , w yw odzącym  się  z p a t r ja r c h a l -  
n eg o  ro d u  N ass ic h . Z a je j  rządów , 
bo  o n a  w łaśc iw ie1 T u rc ją  rząd z iła , n a ­
s ta ł a  znów  z ło te  czasy  d la  żydów , 
z je ż d ż a ją  w ięc do T u rc ji  z  ca łego  
św ia ta . —

b rzeg i d u że j sa li D om u K a to lick ieg o  
w y s łu c h a n o  re fe ra tó w  n a  te m a t :  
„C ele i  z a d a n ia  C h F G " o ra z  „O d ro ­
dzenie g o sp o d arcze , a  żydzi", w  k tó ­
ry c h  p re leg en c i z K ra k o w a  p. A . K o ­
sik  i W . M ajew sk i, p rz e d s ta w ili ro le  
ż y d o s tw a  w  życiu  g o sp o d arczem . W  
cza.sie d y sk u s ji  z a b ra ł g łos d e le g a t 
K o ła  W adow ice; p rz e d s ta w ia ją c  m e ­
to d y  ja k ie m i z \d z i w alczą  z nam i, :o- 
ra z  n aw o łu ją c  do w sp ó lnego  o rg a n i­
z o w an ia  się  za ró w n o  kupców , ja k  i 
k o n su m en tó w . P o ru szo n o  rów nież  
sp ra w ę  p rz e m y słu  m eblow ego, k tó ry  
o s ta tn io  d zięk i częśc iow em u w y e li­

m in o w a n iu  w y z y sk u ją c e g o  p rz e m y s ł 
te n  p o ś re d n ic tw a  ży d ow sk iego  w cho­
dzi n a  lep szą  d ro g ę  ro zw o ju . Z e b ra ­
n iu  s ta r a l i  się  p rzeszk o d z ić  n a s ła n i  
p rzez  żydów  sp ic i so c ja liśc i—‘z o s ta li  
je d n a k  u su n ię c i z  sa li. P o  p rz e p ro ­
w ad zen iu  w y b o ró w  Z a rz ą d u  i om ó­
w ien iu  p ro g ra m u  p ra c y  zeb ran ie  za ­
kończono . K olo  w  K a lw a r ji  Z eb rzy ­
d ow sk ie j, m ieśc ie  o dużym  p ro cen c ie  
żydów , n iew ą tp liw ie  p rz y c z y n i się  do  
odżydzeniia  m ie jsco w o śc i pielgrzym l- 
k o w e j i o s łab ien ia  T— '" w ó w  żyd o w ­
sk ic h  w  je j  życiu  g o sp o d arczem .

m a  się  w rażen je , zw łaszcza  w  n ie ­
dzielę, że P ro k o c im  leży n ie  w  P o l­
sce a  w  P a le s ty n ie ... D zięk i m o żn e­
m u  p ro te k to ro w i B isehelow i żydzi 
liczą w  k a ż d e j sp ra w ie  n a  b e z k a r­
ność  i p o su w a ją  się  w obec P o lak ó w  
do p ro w ę k a c y j. O s ta tn io  np . żydów ­
k a  W ilczy k o w a  w y k rzy k iw a ła , że 
„w asze  ( t. j. P o lak ó w ) p an  o w an ię
w  P ro k o c im ie  sk o ń czy  się". Z a p lu tą  
żydów kę m ożemy: zapew nić , że w ła ­
śn ie  żydow sk ie  p an o w an ie  się  sk o ń ­
czyło i t e r a z  P o lacy  b ę d ą  g o sp o d a ­
rzam i. i  p a n a m i P ro k o c im ia !  O czy­
w iśc ie  ró żn e  B isch le  i W ilczk i n ie  

m e g ą  się  z te m  pogodzić  i ro b ią  „ge- 
w a łt"  — a,le to  n ic  n ie  pom oże. I  
h u r to w n ik  W ilczyk  n ie  będzie ju ż
w ięce j u d aw a ł d e ta l is ty  i o szuk iw ał 
u rz ą d  sk a rb o w y ! M usic ie  sie  z tem  
ży d y  po°-cdzić, że s ie la n k a  p o lsk o  - 
ż y d o w sk a  w  P ro k o c im iu  się  sk o ń ­
czy ła , czy  to  się podoba, w am  i kilku, 
p rc k c c im sk im  szab esg o jo m , czv nie!

J .  J .

J a k  s łu szn ie  p rzew id y w an o , „n o ­
w y  k u rs "  p o lity k i S ow ietów , w p ro ­
w a d z a ją c y  ja k o b y  w  n o w ej k o n s ty ­
tu c j i  w ięk szą  w o lność  re lig ijn ą , w  
p ra k ty c e  o k a z u je  się f ik c ją .

J a k  d o n o s i obecnie k o re s p o n d e n t 
„ O sse rv a to re  R o m an o ", rz ą d  sow ie­
ck i n a  w szelk i sp o só b  u tru d n ia  a k ­
c ję  re lig ijn ą , a  szczegó ln ie  p iln ie  p rze  
s trz e g ą , a b y  w  g ra n ic e  R o s ji n ie  d o ­
s ta ły  siię ja k iek o lw iek  p u b lik a c ję  o 
t re ś c i  re lig ijn e j. O s ta tn io  np . n ie k tó ­
re  f irm y  n ak ład o w e  e u ro p e jsk ie , d ru  
k u ją c e  k s ią ż k i o t re ś c i  re lig ijn e j, 
sk ie ro w a ły  pod  a d re se m  w ład z  so­
w ieck ich  z a p y ta n ie , czy  m ożliw ą b y ­
ła b y  p rz e sy łk a  B ib lji do  R o sji. O- 
f rz y m a n o  c h a ra k te ry s ty c z n ą  od p o ­
w iedź, że „v/ zasad z ie  ta k ,  a le  z  w y ­
ją tk ie m  B ib lji d ru k o w a n y c h  w  ję z y ­
k a c h : ro sy jsk im , p o lsk im  i u k ra iń ­
sk im , k tó ry c h  dow óz w  g ran ice  R o ­
s j i  jr.s t s tan o w czo  n ied o p u szcza ln y ; 
co się  zaś  ty c z y  B ib lji w  in n y c h  ję ­
z y k a c h  to  m o g ą  one  b y ć  sp ro w a d z a ­
n e  do Z w iązku  R ep u b lik  Sow ieckich , 
a le  za  sp e c ja ln ą  o p ła tą  6 ru b li od  
k ażd eg o  e g z em p la rza"  — co oczyw i­

śc ie  w  p ra k ty c e  u n iem ożliw ia  c a łą  
sp raw ę .

P o d o b n ie  rz ą d  sow ieck i nie zg a d z a  
się  n a  p rzy w ó z  d e w o c jo n a lij i  p rz e d ­
m io tó w  k u ltu  re lig ijn eg o , m o ty w u ją c  
sw ó j z a k a z  rzek o m o  „zn ik o m y m  za- 
jrp trzeb o w am ąm " ty c h  p rz e d m io tó w  
ze s t ro n y  obywateLi. sow ieckich . N a ­
to m ia s t  p ro p a g a n d a  a n ty re l ig i jn a  
z n a jd u je  u  w ład z  sow ieck ich  s ta łe  
p o p a rc ie . W  ro k u  b ieżący m  np. zw ią­
z e k  b ezb o żn ik ó w  o trz y m a ł pozw ole­
n ie  n a  p rzy w ó z 11 m iljo n ó w  egzem ­
p la rz y  ró ż n y c h  p u b lik a c y j o t r e ś c i  
a n ty rę lig ijn e j.

P O D Z IĘ K O W A N IE
N in ie jsz e m  m a m  z a sz c z y t podzię­

ko w ać  f irm ie  „ B a z a r  P o lsk i, „ W ia ra "  
w  T a rn o w ie  w  P a s a ż u  T e r tila , z a  n a ­
d e r  so lid n y  to w a r , rz e te ln ą  o b słu g ę  
i  n isk ie  ceny , a  to  z d z ia łu  g a la n te r j i  
i k o sm e ty k i i p o lecam  u siln ie  to  n o ­
w e  źró d ło  z a k u p u  czy te ln ik o m  te g o ż  
p ism a .

K ru ż k o w a  M a r ja  
T a rn ó w  - G ra n ic z n a  

s ta ła  k li je n tk a .
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M E B L E
D o s t a w a  gwarantowana
do wszystkich miejscowości. —

W  sw ej w ędrów ce p o p rzez  w iek i i  
k r a je  n ie  zap o m in a  ró w n ież  o P o l­
sce'. A u te n ty c z n ą , b ib lijn ą  E s te r k ę  
w id z im y  n a  d w o rze  k ró la  K az im ie ­
rz a  W ielk iego , k tó ry

z a s ta ł  P o lsk ę  p ia s to w sk ą ,
a  z o s taw ił — ży d o w sk ą ...

T en  w ie lk i k ró l  i  b u d o w n iczy  d a ł 
się  je d n a k  pow odow ać m a łe j, p o zo r­
n ie  s ła b e j Żydóweczce, k tó r a  b y ła  
d la  n ieg o  n ieom al tem , czem  p ó źn ie j 
d la  S ob iesk iego  M a ry s ie ń k a . N a  je j  
to  „ s ło d k ie"  n a le g a n ie  sp ro w a d z a  ży ­
dów  d o  P o lsk i, b y  je g o  p u p ilk a  m o ­
g ła  się lep ie j czuć w śró d  sw oich.... 
N a d a je  im  szjareg p rzy w ile jó w , zji- 
c z y n a ją  w ięc n a p ły w a ć  z ca łego  św ia ­
t a  do  ziem i o b iecan e j — P o lsk i, k tó ­
r e j  ju ż  n ie  o p u szcza ją . I  znów  „ m a ­
ła  rą c z k a "  E s te r k i  'zaciąży ła  t r a g ic z ­
n ie  n a  d z ie ja c h  n a ro d u  po lsk iego . A - 
le żydzi p o tr a f ią  b y ć  czasam i w dzię­
czni d la  sw y c h  m o żn y ch  p ro te k to ­
rów . D o dziś w sp o m in a ją  z w dzięcz­
n o śc ią  „sw eg o " k ró la , a  w sz y s tk ie  
n a jb a rd z ie j  zażydzone  dzieln ice i u- 
lice n o szą  jego  im ię. .(S ław e tn y  k r a ­
k o w sk i „ K a z im ie rz" ) . P a m ię ta ją  ró ­
w nież żydzi o k az im ie rzo w sk ie j E - 
s te rc e :  o n a  ie s t  p a tro n k ą  żeń sk ich  
..h u fcó w " żydow sk ich . Z n am v  z re sz ­
t ą  z b y t d o b rze  h is to r ję  k ró le w sk ie j 
E s te rk i ,  b y  ja  r a z  jeszcze  p o w ta rz a ć . 
Z h v t dużo’ ża lu  i  g o ry czy  m a m v  d la  
t e r o  p o lsk ieg o  k ró la , b y  m o ż n a  go 
c b je k ty w n ie  osądzić , a  m a  on  z b y t

w ielk ie  zasług i, b y  w  sąd z ie  o n im  
sk rzy w d z ić  go  z a  tę  je g o  je d y n ą , j a k ­
że d la  n a s  w  sw y c h  n a s tę p s tw a c h  
tra g ic z n ą , s łab o ść . —

P o ja w ia ły  się  n a  z a m k a c h  p o lsk ic h  
k ró ló w  i p ó źn ie j ró ż n e  E s te rk i .  W i­
dzim y je  n a  dw o rze  Z y g m u n ta  S ta r  
re g o  w  g ro n ie  zży d z ia łe j k ró lo w e j 
B ony . ż o n a  n a d w o rn e g o  le k a rz a  M oj 
żesza  F isz e la  C h w a łk a  i j e j  c ó rk a  E -  
s te rk a ,  tp  p o w iern ice  i  p rz y ja c ió łk i 
k ró lo w ej, k tó r a  w ra z  z nierrJi i ich  
p rz y ja c ió łm i trz ę s ie  d w o re m  i p a ń ­
s tw em  polsk iem .

I  zadom ow iła  s ię  u  n a s  E s te r k a  n a  
d o b re . B a rd z o  je j  s ię  w  P o lsce  po d o ­
ba ło , d la te g o  o ta c z a  j ą  „ tro sk liw ą "  
o p iek ą  a  je j  m ożn o w ład có w  d a rz y  
sw o jem i w zg lędam i...

T o w a rz y sz y  je j  n ie o d s tę p n y  M a r-  
ao ch eu sz , k tó r y  u k r y ty  za  je j  p le ­
cam i, e k sp lo a tu ie  s p ry tn ie  i  sk u te c z ­
n ie  w dzięk i p ię k n e j E s te rk i . . .

A le  c zę s to  s ta je  m u  n a  d ro d ze  H a ­
m a n - A b a ira m  i d e m a s k u je  s p r y tn e ­
go i zb ro d n iczeg o  im p re s a r ja  żydow - 
sk ie i p ięknośc i. N ic  to , że g in ie  s a m  
często  n a  p rz y g o to w a n e j d la  M ard o - 
c h e ja  szub ien icy ... N a  jegio m ie jsc e  
z ja w ia ją  się  d z ies ią tk i, s e tk i i ty s ią ­
ce H am an ó w , k tó rz y  c o ra z  p o tę ż ­
nie i i d o n io ś le j w o ła ją :

K ró lu  Ahaswerze! S. O. S .!
(K oniec) *-~r. -r-owr-ra«" r-r———- .
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X . C H A R S Z E W S K I

PRZESTAŃCIE BYĆ OSŁAM I 
ŻY D Ó W  SK IE M I!

P R Z E M Ó W IE N IE  N A  P O Ś W IĘ C E N IU  K IO S K U  D O B R E J  P R A S Y .

„Z  k a ż d e g o  d rz e w a  ra js k ie g o  
jed z , a le  z  d rz e w a  w iad o m o śc i 
d o b re g o  i  z łego  n ie  jed z , b o  k tó ­
re g o  d n ia  b ęd z iesz  ja d ł  z  n iego , 
śm ie rc ią  u m rzesz" .

(G  e  n  e  s  i  s , 2. 16— 17)
1)

P o ś ro d k u  R a ju , m ięd zy  „w szeł- 
k ie m  drzew em , p ięk n em  k u  w idzen iu  
i  sm a c z n e m  k u  jed zen iu " , w yw iód ł 
B ć "  z  z iem i d w a  d rz e w a  osob liw e: 
d rzew o  ż y w o ta  i d rzew o  w iad o m o śc i 
d o b re g o  i  złego. T o  d ru g ie  b y ło  d rze ­
w em  p ró b y , d o św iad czen ia , m a ją c e m  
o k a z a ć , czy  człow iek z a s łu ż y  sob ie  
n a  lo s  d o b ry , czy  zły. S tą d  je g o  n a ­
z w a  b ib lijn a . Ze w zg lęd u  w szak że  
n a  z g u b n e  w łaśc iw o śc i je g o  ow ocu, 
'w y rażo n e  p rz e z  B o g a  w  groźb ie  
śm ie rc i z a  je g o  sp o ży c ie ; ze w zg lę­
d u  ró w n ież  i  n a  p rz e c iw sta w n o ść  j e ­
g o  d o  d rz e w a  ży w o ta , w y ra ż o n ą  
w ła śn ie  p rz e z  ow ą g ro ź b ę : d rzew o  
t o  m o żn a  n a zw ać  ta k ż e  i  d rzew em  
śm ie rc i. T a k  też , n a  t e j  p o d staw ie , 
b ę d ę  je  t u  n azy w a ł, n ie  w y rz e k a ją c  
s ię , z re sz tą , i  je g o  n a z w y  b ib lijn e j.

O w e d w a  osobliw e d rz e w a  ra js k ie :  
d rzew o  ż y w o ta  i d rzew o  śm ie rc i, są  
d o sk o n a ły m  o b razem  p ra s y  m o ra l­
n ie  d o b re j i p r a s y  m o ra ln ie  z łe j. P r a ­
sy , w  n a jsz e rsz e m  zn aczen iu  te g o  
s ło w a  w y d aw n iczem , w ię c : p ra s y
k s ię g o w e j, k s ią ż k o w e j, k s ią ż e c z k o ­
w e j, p e r jo d y c z n e j i codz ienne j, zw ła­
szcza  je d n a k  dw ó ch  o s ta tn ic h  j e j  r o ­
dza jó w , ja k o  dziś  n a jb a rd z ie j  po czy ­
tn y c h  i  w p ływ ow ych .

P ra s a ,  d o b ra  w  pełn i, w ięc k a to li­
ck a , k tó r a  d a je  w y ra z  h a rm o n ijn e j

łączn o śc i in te re só w  cz łow ieka  docze­
sn y c h  i w ieczn y ch , n a ro d o w y c h  i 
m ię d z y n a ro d o w y c h , o so b o w y ch  i 

sp o łeczn y ch , b o  t a  łączn o ść  is tn ie je  
w y łą c z n ie  w  ra m a c h  św ia to p o g lą d u  
k a to lick ieg o , —  t a  p ra s a  to  z d ro w y  
p o k a rm  d u c h a  —  ro z u m u  i uczucia, 
—  d a ją c y  ż y w o t d o czesn y  i w ieczny . 
Prasa/,, w  pełnij zła, p rzec iw b o żn a  i 
a n ty c h ry s ty c z n a , w ięc p rz e d e w sz y ­
s tk ie m  ży d o w sk a , to  tru c iz n a , k tó i  
r a  n ie s ie  z  so b ą  śm ie rć , rów n ież  d o ­
c z e sn ą  i w ieczną .

P o ś ro d k u  ty c h  dw u, z g r u n tu  so­
b ie  n a w z a je m  p rzec iw n y ch , z ja w isk  
p ra so w y c h , s to i  p r a s a  fa łszy w ie  
w o lnośc iow a, Z w an a  l ib e ra ln ą . Bfez- 
d b g m a ty c z n a , bezw yznan iow i!, g ło si 
o n a  fa łs z y w ą  w o lność  su m ien ia , w y ­
z w a la ją c ą  su m ien ie  z pod  b o sk ich  
n a k a z ó w  w ia ry  i  m o ra ln o śc i, i, z u- 
k r y t ą  d ąż n o śc ią  do zw y c ię s tw a  zła, 
r a c h u ją c  n a  w ię k sz ą  sk ło n n o ść  czło­
w ie k a  do  z łego  n iż  do  d o b reg o , k tó ­
r e j  g ło śn o  zap rzecza , — d a je  miej- 
sz a n k ę  zd ro w eg o  p o k a rm u  z tru c iz ­
n ą . T ru je  o n a  pow oli1, przygotow u ­
ją c  w  d u sz a c h  g r u n t  do  p rz y ję c ia  
się  w  n ich  ja w n e g o  i pe łnego  b ezbo­
żn ic tw a .

Za p rz y k ła d e m  c h y tre g o  w ęża  r a j ­
sk iego , k tó r y  o b ra ł sob ie  siedzibę  n a  
d rzew ie  śm ierc i, k u s i o n a  .społeczeń­
s tw a  z g u b n ą , o p a r tą  n a  k łam stw ie , 
w o ln o śc ią  p o ży w an ia  ow ocu  z a k a z a ­
nego , k łam liw ie  zap ew n ia jąc , że te n  
ow oc n ie ty łk o  n ie  sp ro w a d z a  śm ie r­
ci, ale, p rzeciw n ie , d a je  b o sk ą  w szech ­
w iedzę, p o le g a ją c ą  n a  w iedzy  d o b re ­
g o  i złego.

Ju śe ić , B ó g  z n a  i  z n ać  m u s i i  do ­
b re  i  złe, lecz  s to s u n e k  Je g o  do zła 
j e s t  b ezw zg lędn ie  p rzeczący . W iedza  
złego j e s t  D lań  n ieszk o d liw a  z m o ­
c y  Je g o  n a tu ry , n iesk o ń czen ie  św ię­
t e j  (m e ta f iz y c z n ie ) . P rzec iw n ie  j e s t  
z człow iekiem , ja k o  s tw o rzen iem , 
zw łaszcza  o d k ą d  n a tu r ę  je g o  sk az ił 
g rz e c h  p ie rw o ro d n y . N aw et, w ielcy  
św ięci i w ie lcy  uczeni, o d d a n i n au ce  
c a łą  d u szą ; —  zm u szen i doi p o z n a ­
w a n ia  z ła  celem  zw a lczan ia  go, z b ro ­
j ą  .się p rzec iw  g o rsz ą c e j je g o  sile, a - 
by  j e j  n ie  ulec. C óż tu  dopiebo m ó ­
w ić o  m a s a c h  lu d zk ich !

W obec k u sz ą c e j po tęg '; z ła  nie 
o s ta ł  s ię  n a w e t gen ja ln y - i  od  sk aże ­
n ia  jesztezfe! w o ln y  p ra ro d z ic  n asz , 
A d am . W ą ż  p ie k ie ln y  w zią ł g o  p o d ­
s tę p e m , p o le g a ją c y m  n a  o b ie tn ic y  
zd o b y c ia  w ied zy  d o b re g o  i złego. C óż 
n iebezp iecznego  w  te j  w iedzy  b y ć  
m oże, sk o ro  s a m  B ó g  j ą  p o s ia d a ?  
P rzec ież  i A dam , s t r o jn y  ła s k ą  B o ­
żą, j e s t  św ię ty , z a te m  w iedzv  złego 
n ie  n a d u ż y je . R acze j i on, i  jeg o  t o ­
w a rz y sz k a , i ich  o b o jg a  p o to m stw o  
s ta n ą  sie  ja k o  tp g o w ie . Co za cu d o ­
w n a  p e rsp e k tv w a !  O lśn ien i p rzez  
n ią , A d a m  i  E w a  z a p o m in a ją  o z a ­
k az ie  B ożym  i o je g o  -sankcji, i sp e ł­
n ia ją  t ra g ic z n y , ro z s trz y g a ją c y  o lo ­
sa c h  ludzkości,, złcfezyn. P ew n i n ie ­
szkod liw ości, ow szem , b ło g o sław ień ­
s tw a  w ied zy  d o b reg o  i złego d la  s ie ­
bie, w y k o n a li a k t ,  k tó ry  dow iódł 
z łu d y  te g o  p rz e k o n a n ia . W ła sn y m  
sw oim  czy n em  zap rzeczy li sa m i so ­
bie.

W ąż  w z ią ł A d a m a  n a  lib e ra lizm . 
T am , w  g ę s tw ie  k o ro n y  d rz e w a  
śm ierc i, w ś ró d  zw odniczo p ię k n y c h  
n a  w e jrz e n ie  ow oców  je g o , sw o ją  
p ięk n o śc ią  k ła m n ie  o b iecu jący ch  
n a d z w y c z a jn ą  sm a k c w ito ść  i ro z k o ­
sz n ą  u p o jn o ść . ■—• ta m  lib e ra lizm  się 
począł. I s tn e  d rzew o  w iad o m o śc i ćfo- 
h re c o  i złego w  sen sie  p o k ra y  sz a ­
ta ń s k ie j  !

O  zn a jo m o ść  d o b re g o  w ś ró d  ludzi, 
ju śc ić , d ja b łu  n ie  ch o d z i n a w e t t y ­
le, ile  p s u  o p ią tą  nogę. O n g o  n ie ­
naw idz i. A le, t a k  n a  dom ieszjcę do  
złego, to  i  ow szem , d o b ro  j e s t  b a r ­
dzo  pożądane* D a  złejgo pocijąga % 
sp e łn iw szy  sw o je  zad a n ie  p rz y n ę ty , 
g in ie , p rzez  zło zm a jo ry zo w an e , in a ­
czej —  zbolszewiione.

J a k ż e  g łęboko  p raw d z iw ie  P iu s  IX  
n a zw a ł lib e ra lizm  „ p e s tis  p ern ic io - 
s iss im a "  —  „ n a jz g u b n ie js z ą  z a ra z ą " !

C o o m iło śc i pow iedzia ł G e th e , to  
m o ż n a  p o w tó rz y ć  o t r a g e d j i  r a j ­
sk ie j, że to  j e s t  s t a r a  h is to r ja ,  k tó ­
r a  zaw sze  p p z o s ta je  n ow ą. W  dzie­
ja c h  n o w o ży tn y ch , n a  f a la c h  dem o­
k r a c j i  s z e rz y  się  o n a  n a g m in n ie  od  
czasó w  „W ie lk ie j"  (d la  żydów ) r e ­
w o lu c ji. Z a ra z a  fa łsz y w e j w o lności 
w  m y ślen iu  i  d z ia łan iu  dziś ju ż  i u 
n a s  w  P o lsce  d o s ię g ła  sz e ro k ich  m a s  
lu d o w y ch . N a w e t w ś ró d  w ieśn iak ó w , 
p ra w ie  k ażd y , k to  um ie  c z y ta ć  i ze 
zn a jo m o śc i s z tu k i  c z y ta n ia  k o rz y s ta , 
bez s k ru p u łu  b ie rze  do rę k i i  c z y ta  
g a z e ty , c za so p ism a  i  k s ią ż k i bez w y ­
b o ru , bez  p o czu c ia  o b o w iązk u  c z y ta ­
n ia  ty lk o  p ra s y  d o b re j —  pod g rz e ­
chem . N ieśw iadom ie , lu b  z uczuciem  
b u n tu  p rzec iw  zb aw ien n y m  w ięzom  
k a to lic k im , w o ln o ść  c z y ta n ia  w sz y ­
s tk ie g o , d o b reg o  i złego, k o ń czącą  
się  czę s to  w  p ra k ty c e  złow olnem  
m o ra ln ie , a  d o b row olnem , t . j .  w ła sn o  
w o b iem  p sy ch o lo g iczn ie  o g ra n ic z e ­
n iem  j e j  do  c z y ta n ia  rzeczy  ty lk o  
z ły ch , —  u w aża  się  za  n a tu ra ln e  p r a ­
w o człow ieka, k tó re g o  człow iekow i 
n ik t  n ić  m a  p ra w a  o d eb rać . G dy 
ty m c z a se m  j e s t  to  ty lk o  p ra w o  n a ­
t u r a  sk ażo n e j, k tó r e  człow iek je s t  
o b o w iązan y  zw alczać  sam  w  sob ie  w  
im ię  w ła sn eg o  d o b ra , w  im ie  w ła s ­
nych , d o b rze  p o ję ty c h , in te re só w  
w y ższy ch  i n a jw y ższy ch .

(c. d . n .)

W iadom o, ja k  w iele t r o s k  ro d z i­
co m  o ra z  w ogóle  sp o łeczeń stw u , s to ­
ją c e m u  n a  g ru n c ie  ić leo log ji c h rz e ­
śc ija ń sk ie j , p rz y s p a rz a  p a n o sz ą c a  
s ię  u  n a s  o d  sz e re g u  l a t  d z ia ła ln o ść  
Z w iązk u  'N a u c z .  P o l., o rg a n iz a c ji  
lew icow o  r a d y k a ln e j  i  a n ty c h ra e -  
ś c ija ń sk ie j . J e s t  te ż  rze c z ą  podziw u  
.godną, że z ja w isk o  to  m oże m ieć  
m ie jsc e  w  p a ń s tw ie  o w ięk szo śc i k a ­
to lic k ie j. S p o łeczeń stw o  te ż  ze z g ro ­
z ą  co pew ien  czas  d o w iad u je  się  o 
ró ż n y c h  w y s tą p ie n ia c h  w ład z  te g o  
Z w iązk u  czy  'też p o szczeg ó ln y ch  j e ­
g o  członków , św ia d c z ą c y ch  o w yso ­
ce  d e s tru k c y jn e j  d la  szk o ln ic tw a  n a ­
szeg o  —  i  n ie  ty lk o  d la  m łodzieży  
lecz  i  d la  n a sz e g o  n a u c z y c ie ls tw a  — 
d z ia ła ln o śc i t e j  o rg a n iz a c ji . A le  u f ­
n a  w  sw e  w p ły w y  n ie  t r a c i  o n a  re|- 
z o n u  i  n a w e t z  ca ły m  tu p e te m  od ­
s ła n ia  sw e p ra w d z iw e  oblicze.

O becn ie  je s t ' znów  do z a r e je s t r o ­
w a n ia  z n a m ie n n y  fa k t ,  k tó r y  doszed ł 
d o  w iad o m o śc i p ra sy . M am y n a  m y ­
śli p rz e b ie g  in a u g u ra c y jn e g o  z e b ra ­
n ia  u tw o rz o n e g o  w  K ie lcach  p o lsk ie ­
g o  Z w iązk u  M y śli W o ln e j, n a  k t ó ­
ry m  z o s ta ł w y g ło szo n y  r e f e r a t  p rzez  
m ie jsc o w e g o  d z ia łacza  Z. N . P „  p. 
C hyżego , n a  te m a t  „O  iznaczeniu r u ­
c h u  w o ln o m y ślic ie lsk ieg o ". C a łk iem  

b y ło b y  zb y teczn e  doc iek an ie , co b y ­
ło  tre lśc ią  te g o  r e f e r a tu  i  w  ja k im  
stopniu j d a ła b y  się  dnai pogodzić  z  
c iążący m  n a  ow ym  n au czy c ie lu  obo­
w ią z k u  p ro w a d z e n ia  p ra c y  w y c h o ­
w a w c z e j w  d u c h u  zg o d n y m  z z a sa ­
d a m i re l ig j i  i  m o ra ln o śc i —  ja k  r ó ­
w nież, j a k i  n a s t r ó j  n a  ow ym  z e b ra ­
n iu  p an o w ał. S ą  t o  rzeczy  ca łk iem  
ja s n e . M oże te ż  n ie  dziw i zbytnijo  
ty c h  co u ś w ia d a m ia ią  sobie k ie ru ­
n e k  o ra z  celę, p rz y św ie c a ją c e  z a ró ­

w n o  Z w iązkow i W olnom yślic ie li, ja k  
i  Z. N . P ., ż e  n a  tem że  z e b ra n iu  .— 
co j e s t  d z is ia j b. m odne —  pow zię to  
u ch w a łę , w  k tó r e j  u ja w n io n o  so li­
d a rn o ść  z rz ą d e m  h isz p a ń sk im  „ b o ­
h a te r s k o  w a lczący m  z fa s z y s to w s k ą  
re a k c ją , k tó r a  p ra g n ie  u to p ić  w  m o- 
.irzu krw i| h e ro ic z n y  p o ry w  p ro le ta ­
r i a tu  h isz p a ń sk ie g o  w  o b ro n ie  w o l­
n o śc i ii zd o b y czy  d e m o k ra ty c z n y c h "  
o ra z  zw rócono  się  z ap e lem  do sze­
ro k ic h  rz e sz  d e m o k ra ty c z n y c h  i p o ­
s tę p o w y c h  s f e r  sp o łeczeń stw a , a b y  
udzie lił pom jccy ludow i h isz p a ń sk ie ­
m u  w  je g o  w a lce  „o szczęśliw e ju ­
t r o "  (s ic ) .  J e s t  t o  św ie tn a  p ró b a  
za ró w n o  to n u  i  s ty lu  n a sz y c h  m a so ­
n ó w  i ra d y k a łó w , p e łn eg o  g ó rn o lo t­
n y c h  słów  ja k  i  z a ra z e m  t r e ś c i  o-

b łu d n ie  u k ry w a ją c e j ,  '&& c h o d z i o  
p o p a rc ie  a k c ji  k o m u n is ty c z n e j w  H i­
szp an  ji.

W ład ze  Z. N . P . w  o d n iesien iu  do 
pow yższego  f a k tu  m o g ą  u m y ć  ręce, 

tw ie rd z ą c , że  n ie  o d p o w ia d a ją  
za  w y s tą p ie n ia  sw y ch  cz ło n k ó w  c h o ­
ciaż m o żn a  m ieć  n iezb itą  pew ność, 
że ra d y k a ln i  m en e rzy  zw iązkow i są  
c a łą  d u sz ą  p p  s tro n ie  k rw io żeren ej 
k o m u n y  h isz p a ń sk ie j. P rz e w id u je m y  
też, że z a s ło n io n o b y  się  i ty m , że 
p rzec ież  w  u ch w ale  n ie  m a  żad n e j 
w z m ia n k i o k o m un izm ie , a  p rzecież  
d ek lam o w an ie  s y m p a tj i  d la  f ro n tu  
ludo w eg o  n ie  m oże b y ć  p o c z y ty w a ­
n e  za  zd rożną . O to  w ła śn ie  i  c h o ­
dzi : p o  co m ó w ić  o so lid a rn o śc i z  k o ­
m unizm em , co b rz m ia ło b y  an typań j-

O rg a n  a n a rc h is tó w  b a rc e lo ń sk ic h  
„ S o lid a r id a d  O b re ra "  o ra z  o rg a n  
k o m u n is tó w  m a d ry c k ic h  „M undo  O- 
b re ro "  p o w ta rz a ją  za  w y ch o d zący m  
w  San, S e b a s tia n  „ F re n te  P o p u la r"  
n a s tę p u ją c ą  odezw ę f r o n tu  lu d o w e­
g o :

„K o n ieczn o śc ią  j e s t  p rze lew an ie  
k rw i, b aczy ć  je d n a k  m u sim y , b y  
cze rw ień  k rw i n ie  p rz e s ła n ia ła  n a m  
oczu, b y  n a m ię tn o śc i n ie  o w ład a ły  
n a m i i  n ie  k a z a ły  n a m  p o p e łn iać  n ie ­
sp raw ied liw o śc i. K re w  n ie  m oże n a s  
t a k  d a le c e  o sza łam iać , że W szędzie 
w ro g ó w  d o p a tru je m y  i  u su w a m y  z 
d ro g i n a w e t n ieszczęsn y ch  b ie d a ­
ków , k tó rz y , je ś li  n a w e t  p o p e łn ia li

s tw o w o  a  z a ra z e m  n ie jed n eg o  m o ­
g ło b y  o d s tra sz y ć , g d y  m o żn a  tę  s a ­
m ą  z a t r u tą  s tr a w ę  p o d aw ać  p o d  p ła ­

szczy k iem  o b ro n y  d e m o k ra c ji. M o­
ż n a  je d n a k  otum anifc ć ty m  c iem n y  
m o tło ch , lecz n ie  u św iad o m io n e  sp o ­
łe c z e ń s tw o  o ra z  w ład ze  p a ń s tw o w e , 
k tó re  p rzecież  d o sk o n a le  w iedzą, że 
p o d  p o w yższym i eu fem izm am i u k r y ­
w a  się  p o sp o lity  kom unitzm . P o ż ą ­

d a n e  te ż  by ło b y , a b y  p o w y ższy  f a k t ,  
ja s k ra w ię  św iad czący  o p rą d a c h  
n u r tu ją c y c h  w  Z. N . P . ro z w a ż y ły  
te ż  c z y n n ik i zaw odow e, k tó r e  s ta le  
b ic r a  tę  o rg a n iz a c ję  w  ob ro n ę , g d y  
się je j  s ta w ia  w łaśc iw e  z a rz u ty .

J a k ż e  d łu g o  społeczęfistW o u w ią ­
z a n e  z k u l tu r ą  c h rz e ś c ija ń s k ą  po- 
zwoLi b a ła m u c ić  sieb ie  i sw o ją  m ło ­
dzież ró ż n y m  ra d y k a ln y m  o b łu d n i­
kom , k tó rz y  p o d  p o w ło k ą  d e m o k ra ­
ty c z n ą  s ta le  p rz e m y c a ją  sw e w y w ro ­
to w e  z a sa d y ?

g łu p s tw a , zaw sze  m o g lib y  się  p o p ra ­
w ić i k tó ry m  p rz e to  trz e b a b y  p rze ­
baczać. T e ro r  w  c iem n o śc iach  d z ia ­
ła ją c y  m u s i s to p n io w o  u s ta ć , n a  j e ­
g o  m ie jsc e  w y s tą p ić  m u sz ą  try b u n a -  
n a ły  ludow e. J e ś li  k re w  m u s i b y ć  
o f ia ro w a n ą , je ś li  t r z e b a  będzie  z g ła ­
dzać, t o  m u sz ą  w sz y sc y  to  w idzieć 
i ro zu m ieć  za sa d y , k tó re  do ty c h  z a ­
rz ą d z e ń  d o p ro w ad ziły . W te d y  t a  
„sp o łeczn a  p ro f i la k s ia "  będz ie  m ia ła  
w a r to ś ć  i w te d y  lu d  d o b ry , c h ę tn y  
do p ra c y  i  lu d zk i d a  z o c h o tą  zezw o­
len ie  n a  p o d o b n ą  a k c ję " .

C ąy  m oże b y ć  w ięk szy  cy n izm  i 
ja s k ra w s z y  dow ód  b e s t ja ls tw a  h isz ­
p a ń sk ie g o  „ .fron tu  lu d o w eg o ?"

Co grają w kinach ?

A p ollo : „ P o k u sa "  —  M a rle n a  D ie­

t r ic h  i G a ry  C ooper.

S te lla :  „ H ra b ia  M o n te  C h r is to "— 

R o b e r t  D o n a t, E lisz a  L an d i.

S z tu k a  : „U c ieczk a  k u  szczęśc iu"—  

M a r ja n e t  Su llivan , H e n ry  F o n d e .

Ś w it: „C arew icz"  —* M a r ta  E g -  

g e r th ,  H a n s  S a n k e r .

W a n d a : „ R c se  M arie"  —  J e a n e t te  

M ac D onald , N e lso n  E d d y .

P re n u m e r a ta :  m iesięczn ie  1 ‘00 zł, k w a r ta ln ie  3 ‘00 zł, p ó łro czn ie  6 ‘00 zł, r o c z n ie  12‘00 zł. —  C en y  o g ło szeń : 1 s t r o n a  w ie rsz  m m  75 g r . —  K ro m ­
k a  50 g r .  —  N a d e s ła n e  40  g r . —  Z w ykłe 20  g r . _____________________________________ __
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